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r  a ż n i e n i a p i s m c a e s k i o n  gd r a ż n i e n i a  p 
m e j ż e  o s o b i e  
s trony  zapewniają.

* * -  — ,
dr. G a u t s o b a .  Oto z czeskiej 
i e  przed zezwoleniem n a  utwo­

rzenie posady drugiego szefa sekcji w m in is te rs tw ie
oświaty, p rzy rzek ł dr. Gantsoh dwom posłom cze- 

  — «n«h  szkół średnich obejmi
sk im , i ł  k ilka  na tej podstawie zgodzili
skarb  państwa.

obejmie na
jod

Izbie posel-się  czescy pogłowie, a 2eoy w pełnej 
sklej głosować za ową posadą drugiego szefa sek ­
cji ,  k tórą  kom isja  budżetowa sk reśl iła .  Jednym  z 
tyoh dwóch posłów był dr. P an d er l ik ,  k tó ry  też 
na radza  się obecnie nad tern, ażeby na podstawie 
danego przyrzeczonia uzyskać choć częściowe co­
fnięcie postanowionia m in is tra .

Dziś za tem  zarznca ją  pism a czeskie m in is tro ­
wi oświecenia w pro i t  z łam anie  słowa.

C z e s i  urządzili  w dniu 8. bm. zbiorową 
w y c i e c z k ę  d o  L u b i a n y  i byli wszędzie na 
całe j drodze bardzo serdecznie przyjmowani. 
Gdy pociąg umyślny, sk łada jący  się z 25  wagonów 
s ta n ą ł  na dworcu lublańskim , oczekiwała go w 
świątecznych strojach reprezentacja m iejska z b u r ­
m is trz em  na czele i n ieprzejrzane t łu m y  publi­
czności.  Przy jęc ie  m ia ło  być nad wyraz wspaniałe. 
W  odpowiedzi na  przemowę bu rm is trza  Grasel- 
l ie ’go oświadczył im ien iem  Czechów dr. Schmans, 
że naród czeski zawsze wiernie s tać  będzie po 
stronie b rac i Słoweńców.

mianowany
szawskiej.

został szefem sz tabu tw ierdzy war-

2n przybiera
rmwn większe rozmiary. W e wtóre* i wczor 

dan £  .^a r a 0 l)0 â  k ilkudziesięciu żydów pod-
yoh anstrjaokich ,  k tó rzy  zostali wydaleni z Wo-

W y d a l a n i e  ż y d ó w  z R o s j i
W e wtorek i wczoraj

. _ „ .... ydaleni
łoczysk, Podola zakordonowego, a  nawet aż z Odessy. 

W ien  A llg . Z tg . telegrafują,Do W ien  A llg . Z tg. t e l e g r a i u ja ,  że rząd ro­
syjski postanowił wydalić wszystkich poddanych 
aus tr jack ich ,  zam ieszkałych  w Wołoczyskacb.

D zie n n ik  p o zn a ń sk i  donosi o uda łe j  próbie 
wewnętrznej k o l o n i z a c j i  p o I s k i  e j  za  po­
m ocą rozparcelow ania Wałdowa, większego m a-UiUG2| 1 U16 pitr O O AU tt ui u a hi  -----  f - , „
ją tk n  ziem skiego w Cbełm ińskiem . Do parcelacji 
te j  zgłosiło się około 200  osób, gotowych do n a ­
bywania parce l  —  a zapisano przeszło 60  nabyw ­
ców, dających dobre rękojm ie.  S praw ą tą  zajmuje 
się p. Teodor K a lks te in ,  przeprow adzając  w ten 
sposób pierwszą próbę swego sys tem u „kolonizacji
w ew nętrznej" .

Działanie togo rodzaju uważalibyśm y za n a j ­
ważniejszy dział czynności przyszłego banka  r a ­
tunkowego.

Riąd prusk i nosi się z zam ia rem  popełnie­
n ia  n o w e j  n i e g o d z i w o ś o i  u a  P o l a ­
k a c h .  Z P oznania  donoszą, że na wniosek m i­
n is trów  P n t tk a m e r a  i Gosslera  zb iera  rząd ma- 
te r ja ły  co do tow arzystw a im ien ia  M arcinkow­
skiego, zam ierzając  je  rozwiązać. J e s t  to u a js ta r-  
8Z®, bo w r. 1840 założone towarzystwo polskie 
w prowincjach pruskich, dopomagająoe ubogiej 
młodzieży w ksz ta łcen iu  się na lekarzy, prawni­
ków i nauczycie li .  Towarzystwo to nie m a w so­
b ie an i  cienia c h a rak te ru  politycznego. Cóż więc 
chcą od niego polonofobi n iem ieccy?

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  zebrać się ma 
jeszcze w ciągu sierpnia na  nadzwyczajną sesję 
w spraw ie  ce ł  od zboża.

N aorężen ie  stosunków, jak ie  t rw a między 
l n d n o ś c i a m i  N i e m i e o  i F r a n c j i ,  odbi­
j a  się w zażarte j ciągle walce pism fraucuzkicb 
i niem ieckich . P rzed  kilku  dn iam i ściągnęła na 
siebie K o ln . Z tg . aż za rzu ty  samych Niemców za 
to, że wiążąc ociąganie się ks. B ism arka  z po­
wrotem do B erl in a  z jak iem iś  przygotowauemi już 
zam iaram i odwetowemi, wywołała dnia 5. s ie r ­
pnia znaczną zniżkę na g iełdzie. W a lk a  dzienni­
ków nie ustanie  jednak , gdy i  więcej może niż 
gdzieindziej podtrzym uje  j ą  w Niem czech sam 
rząd. Zapewniają, że w tej mierze czynnym je s t  
bardzo hr .  H e rb e r t  B ism ark  i nźywa dz ienn ikar­
stwa pośrednio i bezpośrednio zupełnie w edłng 
sys tem u,  k tóry kanclerz od wielu la t  zaprowadził .  
Korespondenci do dzieuników francazkich otrzy­
mują gotowe inform acyjna kom unikaty ,  a  ca ły  
szereg  dzienników m a sta łe ,  wyznaczono r o l e : 
N orddeutsche  służy dla bezpośrednich emanacyj 
r z ą d u ; K o ln . Z tg . wojuje rozm aitą  bronią, a r ty ­
kułów poważnych i podjudzających ; K reuz. Z tg. 
służy do uroczystych ostrzeżeń ; P ost głównie do 
wojskowych celów i uwag ; N a tio n a l Z tg. m a być 
uiby perpetu u m  m obile , u ieprzebierająca w środ­
kach ; wreszcie w O renzboten  dawane bywają cza­
sami luźne s trza ły .  T rzeba  jednak  pam iętać , że 
ks. B ism ark  nie w tajem nicza nigdy opinii pu­
blicznej w swoje plany, raczej s tara się o to, żeby 
u trzym ać ją  w niewiadomości, a tylko nas tra jać  
um ysły  w edług  tego, ja k  mu potrzebne.

Z P a r y ż a  piszą, że budowle i w ogóle przy­
gotowania do w y s t a w y  p o w s z e c h n e j  odbywają 
się tak  powolnie, że zdaje się, iż odroczenie wy­
stawy na  rok 1890 przyjdzie do skutku  na tn ra l-  
nym  trybem . Rząd wcale te j  in tencji  nie zdradza, 
lecz już się z prawdopodobnym fak tem  liczy. Z a­
mierza bowiem postarać się przez konsulów f ra n ­
cuskich o zawiązanie we wszystkich krajach ,  k tóre  
odmówiły urzędowego udziału w wystawie, komi­
tetów prywatnych, ażeby udział wyBtawców przy­
gotowywały ta k  , iżby rzeczy były ju ż  w toku, 
gdy odroczenie wystawy zostanie jakoby z ko­
nieczności postanowionem. Oczywista zależy to 
od tego, czy dzisiejszy pokojowy gab ine t  u trzym a 
się u steru.

W K o n s t a n t y n o p o l u  ukonsty tuow ała  
się w ty c h  dniach pod przewodnictwem  w. wezyra 
komisja, sk ładająca sie z m in is tra  skarbu  Zuhdie 
go baszy, m in is tra  hand lu  Zibniego baszy, m in i­
s t ra  wakufów Mustafy baszy i jenera luego  d y ­
rek to ra  zakładów cłowych E d iba  effendiego. K o ­
misja ta  m a wziąć pod rozwagę pewne uznane 
za konieczue zm iany  w organizacji m in is te rs tw a  
ska rbu .

ku Ebenthal.  Dopiero wówczas, gdy pobyt ks. F e r ­
dynanda w Sofii się usta li ,  uda się ona tam , aby 
być u boku syna. Ponieważ ks. K lem entyna ucho­
dzi ogólnie za duszę całej akcj1 dotychczasotwej 
jej syna, przeto pozostanie księżnej w Łben tha l  
zdaje się potwierdzać przypuszczenie , l i  obecny 
pobyt ks. F erdynanda  w BułgarJ’ potrwa a a  r a * 
zie bardzo krótko.

Sekre ta rz  księcia, majo. Laaba został w p rze ­
jaździe przez T em eszwar pa polecenie z v> lednia 
przynaglony, ażeby podnisał zrzeczenie się ans trja-  
ckiego cha rak te ru  wojskowego.

W  T urn-Sew erin ie  być ks. F erdynand 
już dzisiaj przez rejentów i^ z ą d  przywitany, jeże­
li zdołali na czas tam  przybyć, jazda  bowiem po 
Dunaju była u trudn iona  i bułgarscy dostojnicy mo­
gli się spóźnić. Urzędowe przyjęcia księcia F e r -  
dynauda  nastąpić m ają  w W iddyniu , LumpalauCe 
i N ikopolii niedaleko Sistowy uad Dunajem .

W  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  zaszły obe­
cnie zm iany  osobowe na różnych ważnych s tano­
wiskach. F ra w itie ls tw ie n n y j W iestn ik  donosi, że 
g uberna to r  płocki je n e ra l -m a jo r  Czerkasow, na 
w łasną  prośbę uwolniony został od obowiązków. 
J e n e r a ł - a d ju ta n t  Swistunow m ianow any został 
k om endan tem  tw ierdzy warszawskiej,  kom endan t 
warszawskiej cy tade li  a leksandry jsk ie j ,  jen .  K n-  
źm in  m ianowany został kom endan tem  m iasta  
W arszaw y, a kom endan t m iasta  W arszaw y, P a-  
rensow pomocnikiem szefa sz taba ,  warszawskiego 
okręgu wojennego, w miejsce jen. Szułgiua, który

Ambasador rosyjski w W iedniu Łobanow te ­
legrafował do P e te rsb u rg a  o odjaździe Koburga. 
W  W iedniu  obawiają się protestu Rosji.

Do Jou rnal des D eb a ts  donoszą z Wiednia, 
że ks. B atenbersk i  nap isa ł  list do ks. K oburga ,  w 
k tórym  doradzał mu uczynić zadość życzeniom 
uarodu bułgarskiego. W  odpowiedzi na lis t  wyja­
wił ks. F erdynand  swój zamiar udania się do 
Bułgarji ,  oraz w yraz i ł  obaffy o przyszłość, jaka  
go tam czeka.

Przy uroczystości, k tó rą  d. 9. bm. obchodził 
w I luszczuku tam te jszy  pu łk  pionierów, na  odby­
tym  po mszy św. bankiecie, przy k tó rym  byli o- 
becni członkowie re jeucji  , wzniósł S tam bułów  
pierwszy to a s t  na zdrowie „najłaskawszego w ład­
cy k ra ju ,  F e rd y n au d a  I .,  księcia B u łgar j i ."  O be­
cni powtórzyli ten  okrzyk  z zapałem.

Kousulowie obcych mocarstw w B ułgar j i  nie 
otrzym ali dotąd inform acji od swych rządów co 
do oficjalnego zachowania się przy wylądowaniu 
ks. Koburskiego.

w

S p ra w a  bułgarska,
W iadomości wczorajsze o wyjeździe ks. K o­

bursk iego  do B u łgar j i  nie były dość dokładne. 
Odjazd św ity  ks. F erdynauda ,  złożonej w całości 
z p ię tnastu  osób —  między k tó rem i zna jdow ał 
s ię  m in is te r  Nacewicz, sek re tarz  księcia, m ajor  
Laaba, ro tm is t rz  honwedów, major Dobner, spo­
wiednik księcia, d ragom an bu łgarsk i  i td .  — n a ­
s tąp ił  we w torek  o godz. wpół 
pociągiem kolei państwowej, 
bile ty  aż do s tac j i  granicznej

W yjazd  sam ego księcia był z;

do 9. kurjersk im  
Cała świta wzięła 

w Orsowie.

a u ic g u
a a  popołuduiu. K am erdyner  księcia nada ł  w Pe- 
szcie we wtorek 85 pakunków prywatnych księcia 
wprost do Ruszcznkn, a  wieczorem tegoż dnia 
o godzinie 9. oczekiwały księcia t łum y  lu ­
dności w Peszcie n a  dworcu kolei państwowej, 
lecz nadarem nie .  K s iążę  nie przybył i dopiero 
wczoraj rano wyruszył wprost do T nrn -S ew er inn  
z M archegg , gdzie w siadł na przybyw ający z W ie ­
dnia osobny pooiąg. W edle  zapewnień późniejszych 
telegram ów, przepędził  książę noc w Orsowie i 
dzisiaj m ia ł  jechać dalej.

M a tka  ks. F erd y n an d a ,  ks. K lem entyna  nie 
jedzie  do B nłgarji ,  lecz pozostanie na  raz ie  w zam-

Szczególne stauowisko za ją ł F rem denblałt 
wobec wyjazdu ks. Koburskiego do Bułgarji. P rze -  
dewszystkiem  prostuje uroczyście, o cz em  nam  już 
w c z o ra j telegrafowauo, aby rząd aus tro -w ęg iersk i  
daw ał był jakąkolw iek  zachętę k s ięc ia  do wyjazdu 
sam wyjazd nazywa krokiem aw anturn iczym , a 
osobnym ar tyku liku ,  pod drwiącym ty tu łem  : P r in z  
F erd in a n d  von Goburg a u f  R eisen , wyśmiewa uie- 
litościwi* oałe przedsięwzięcie ks. Ferdynanda . 
„Książę F erdynand  K o la r s k i  —  ozytamy w tym  
a r ty k u l ik u  —  w ybraniec bułgarskiego sobrania, 
wyjechał z W iednia . O celu jego  podróży mówią 
różnie. „Półnrzędowe* organa  kolei północnej po­
dają  jako  kres pódróźy Gńuserndorf, inne Sofię. 
Nad różnicą Ganserndorfu i Sofii nie potrzebujem y 
się dłużej zastauawiać. Aż do chwili odjazdu k s ię ­
cia F erdynauda  był Ganserndorf  mało znaną s ta ­
cyjką c. k. kolei F erdynanda ,  o k tórej geografi 
czne podręczniki nie wiele m ia ły  do powiedzenia. 
O Sofii podaje jnż znacznie więcej konwersaoyjny 
leksykon Brokhansa"...

W  ten  sposób drwi sobie dalej z K oburga  
półurzędowy organ m in is te rs tw a spraw zewnę­
trznych. Mnsi anać hr .  K a luok iem u wiele na tern 
zależeć, ażeby go o m ięszanie się do spraw b u ł ­
garskich uie posądzano...

P estcr L lo y d  zam ieszcza te leg ram  z W ie ­
dnia . zaprzeczający stanowczo, jakoby  ks F erdy  
naud m ia ł z h r .  K alnokim  d. 8. bm . w m in is te r  
stwie spraw zewnętrznych d łuższą konferencję 
Widocznie półurzędowy te l0g ram  za pewnja  JŻY0 
kr. Kaluoky już  od kilku tygodn i nie w idzia ł się 
wcale z ks. Ferdynandem .

Papież i Włochy.
L is t  Leona  X II I .  do kardyna ła  Rampolli 

wywołuje bezustanne uwagi i kom entarze  n ie tylko 
w pism ach ściśle katolickich, lecz wogóle w p u ­
blicystyce całej Europy. J e s t  to zaiste dokum ent 
wielkiej wagi, cały program  papieztwa za pon ty ­
fikatu Leona X II I .  P odaliśm y go w całej osnowie, 
ażeby w szystk im  naszym  czytelnikom dać możność 
bezpośredniego ocenienia, ja k  głębokie poglądy na 
rozwój politycznych i społecznych spraw ludzkości 
górują dziś w W atykanie .  K ażdy  m ógł z tąd  łatwo 
nabyć przekonania, że od surowego non possum us  
Piusfc IX . nas tąp i ł  zwrot głęboko umotywowany, 
zwrot wprowadzający nawę kościoła katolickiego, 
bez uszczerbku dla wszystkich jego fu n d am e n ta l­
nych podssaw, w społeczeństwo nowe, w społeczeń­
stwo wytworzone na zasadach nowożytnych, i wska­
zujące kościołowi zadanie zarówno wzniosłe ja k  
dla spo łeczeństw a niezbędne.

Zgoda W a ty k a n u  z nowożytnemi W łocham i 
nie p rzedstaw ia  się w program ie Leona X I I I .  tak  
atwo, j a k  sobie to p ły tcy  politycy liberalnego 

kroju p rzeds taw ia l i ;  że je d n ak  są ta m  żywioły, 
które de zgody papiez tw a z I ta l ią ,  na  podstawie 
wzajem nych wyrzeczeń się w imię ogólnego dobra 
doprowadzić mogą i m uszą  —  to sta je  się ja snem . 
Z am ias t  Plusowego non possum us  staw ia program  
Leona X II I .  zasadę u ti possum us  i o tw iem  wrota 
dalszej poważnej akcji, dążącej do śc isłego zlania 
stolicy P iotrowej z przekszta łconem  spo łeczeń­
stwem katolickiem nietylko sam ych  Włoch, lecz 
całego świata.

W obec potęg m il i ta rn y c h ,  które nie m ają  
silniejszych argum entów  nad siłę m a ter ja lne j  p rze ­
wagi, nad ryk  a rm a t  —  występuje w liście Leo­
na X I I I  papieztwo jako rozjemcza, kojąca potęga 
moralna, wyższa nad zbrodnicze am bicje państwo­
wych potęg, jaKo ten  regu la to r  etyczny, który 
niesio naprzód światło prawdy i wskazuje drogi 
dalszego istn ienia dla ludzkości naw et wtedy, gdy 
•ię zdaje, że już wszystkie nici p o rw a n e , i że 
w chaosie walczącyoh ze sobą kontrastów  politycz­
nych i  socjalnych m nsi przyjść do zgruchotania  
wszelkiego porządku ludzkiego.

Leon X II I .  zak reś l i ł  więc dla pokojowej 
pojednawczej działa lności W atykanu  szerokie roz­
m iary .  N iezrażony trudnośc iam i dąży wytrwale do 
celów zgody i pomyślności,  uważając, że to są 
cele, które kościół na swym sz tandarze  wszędzie 
i zawsze wypisywać powinien. E cclesic  m ilita n s  
w jego duchu przestaje  być już owym kościołem 
bojującym, k tóry  ogranicza się z ca łą  bezwzglę­
dnością na wykazy waniu kontradykcji,  j a k a  istn ieje  
m iędzy nim a  społeczeństwem, -ee w- f tiepowstrz j-  
m anym  rozwoju od niego odbiegł —  na tej roli 
wygodnej ieoz bezpłodnej — lecz s ta je  się owym 
kościołem bojującym , k tó ry  ochodzi między wier­
nych, poddaj* się w szystk im  próbom i c ierpieniom 
przeobrażającego się społeczeństwa, i walcząc 
w pośród niego ze złem, s ta ra  9ię mu zdobyć w a­
runki o p ar te  na prawdzie bożej, na miłości bli­
źniego, na poświęceniu, przebaczeniu i m iłos ier­
dziu —  na tych wszystkich wysokich cnotach chry-  
s tian izm n, dla k tórych  Cnrystus  skonał na krzyżu.

Tylko d la  p ro testancko-m ilita rnych  Niemiec, 
pomimo ca łe j dzisie jszej przyjaźni,  mógł być list 
Leona X I I I  najcięższym  wyrzutem, najostrzejszą 
k ry tyką  systemu siły  przed prawem . Tak  też po­
ję to  go tam , i ztąd poszło, że naw et katolicka ale 
półnrzędowa K ó ln . Z tg . wyraziła  swe niezadowo­
lenie z odezwania się Ojca św., a b ism arkow ska 
N ordd . A llg . Z tg . podająca wszelkie dokum enta  
polityczne większej wagi, n ie uważała za stósowne 
listu Leona X I I I  w całości powtórzyć.

A przecież i poza obrębem  św ia ta  katoli­
ckiego znalazły  się organa, które, wychodząc j e ­
dynie z politycznego s tanow iska,  um ia ły  ocenić 
ca łą  wagę głębokiej m a n ifes tac j i  papieskie j.  Oto 
np. N ow oje  W rem ia  tak  o niej się w yrazi ła  :

„P ism o Leona X II I .  nie ogran icza  się na 
kw estji  przyszłyoh stosunków papieża z rządem  
włoskim. Zaw iera  ono bardzo ja sną  wzmiankę 
o stanowczej in tencj i  papieża Leona X II I . ,  żyć 
w przy jaźn i ze wszystk iem i na ro d a m i i  rządam i, 
oez względu na wyznanie p ierwszych i formę 
drugich. O sta tecznym  celem tak iego  postanowienia 
j e s t  na tn ra ln ie  przy łączenie  napow rót do kościoła

katolickiego „oderwanych" od niego narodów, ale 
idzie tu  nie o cel ostateczny, k tórego  możliwość 
osiągnięcia j e s t  dziś bardziej niż kiedykolw iek 
wątpliwą, ale o to, i e  papież w yrzek ł się zupe ł­
nie u ieprzy jaźn i d la  ducha czasu, k tó ra  s tanow iła 
podstawę polityki jego poprzednika.

„Po niedaw nych  oświadczeniach Leona X II I .  
u l t ram ontan ie  spodziewali się, j a k  wiadomo, zu­
pełnie czego innego. Głośno święcili zwycięztwo, 
mówiąc, że W a ty k a n  wrócił nareszcie na daw ną 
drogę znakom itego sy llabnsa  P iu s a  IX .  Radość 
ich, jak widać, by ła  przedwczesna.  Nie z wy­
zw aniem  w szystkim  i w szystk iem u, co j e s t  nie­
zgodne z iuewzruszouem i dogm atam i kato licyzm u, 
lecz ze s łowami po jednania  zw raca się a rcykap łan  
rzym sk i do narodów i rządów. Po li tyka ,  zdaje się  
odniosła stanowcze zwycięztwo n a a  teokr&oją, 

gdyby, nie sędziwy wiek dzisiejszego papieża, to 
możuaby spodziewać się dla pokoju europejskiego 
wielkich nas tępstw  z tego zwyoięztwa. Na n ie ­
szczęście Leon X I I I .  j e s t  już  bardzo  s ta ry ,  a n ik t  
nie może wiedzieć, czy jego nas tępca  będzie chc ia ł 
iść dalej po tej samej drodze".

W  sam ych W łoszech wrażenie wywołane 
p rogram em  papieskim  je s t  g łębokie. Coraz b a r ­
dziej odzyw ają  się wśród ludnośc i głosy , że pa­
pież ma słuszność, a gorętszych może zwolenni­
ków niż gdzieindziej ma idea zgody z pap ies tw em  
w samej rodzinie k rólewskiej.

Znaczącem znam ien iem , iż w ludności wy­
tw arza  się dążność kn zgodzie, j e s t  m iędzy  in n e -  
m i l is t  byłego deputowanego F azzarego , na  k tóry  
w swoim czasie zwróciliśmy uwagę. D eputow any 
ów nie ustaje w swych usiłowaniach, a w a ty k a ń ­
ski M on iteur de R om e  przywiązuje do nich wagę.

„S ta ry  G ariba ldezyk — mówi o F azz a r im
M on iteur de R om e  —  wypowiedział potrzebę zgo­
dy W łoch z pap iez tw em  śmiało, poprostu  i  bez 
frazesów. M im o rek ry m in a c j i  dzienników m ia ł  on 
sz lache tuą  odwagę i s ta u ą ł  po stronie pap ieża .  
N ap ię tnow ał  zachowanie się rządu  'V te j spraw ie  
w wyrazach, które nie tak  prędko za trzeć  się da ­
dzą. M ilczenie prasy  dowodzi, że jego p ro te s t  u -  
derzy ł w samo jąd ro  rozpraw.

F a z z a r i  —  mówi dalej o rgan wat; 
zdobył sobie nietylko tę  zas ługę ,  że st 
czele idei popularnej i w ie lk ie j ;  m a on 
wytrwałość, energią.  Nie ub iega on się o
larność je d n o d n io w ą ;  nie lęka  się s taw ić
przesądom i uprzedzeniom s tronniczym . Za n a ­
szych  dni Indzie tego zakro ju  nie zda rza ją  się 
zbyt czę3to, ale za to ich wpływ będzie ty m  wię­
kszy i ty m  trwalszy. Były deputowany włoski nie 
je s t  jednostką. S to ją  za  n im  politycy i powsze­
chny se n ty m e n t  narodu. -Od czasu pierw szej jego 
odezwy ca łe  W łochy  powita ły  jego p ro g ra m  jako 
deskę zbawienia i rękojm ię przyszłośoL N aw et 
dziennik i  p rzedstaw ia jące  zasadę s ta tu s  quo, n ie 
mogły  nie uznać stósownośoi i słusznośoi jego 
program u. Z tąd pochodzi wyjątkowa doniosłość o- 
s ta tn iego  l is tu .  Że prze rw ał m ilczenie, że n ap ię ­
tnow ał zachowanie m inistrów, że s ta n ą ł  po stro- 
uie p ism a papiezkiego, t )  dowód, że sądzi,  iż o- 
p inia publiczna sprzyja  tym  rew indykacjom , ie  
wierzy w możliwość i konieczność zajęcia s ta n o ­
wiska, k tó re  Ojciec św. określa  z ta k ą  d o k ła ­
dnością.

Dalszym  dowodem tego m oralnego położe­
nia —  to wybory do Rad miejskich . P o  Rzymie 
m iasta  tak ie ,  j a k  Neapol, F lorencja ,  W enec ja ,  
Sienna, Saw ona —  głosowały za  l i s tam i  kato li-  
ckiem i, albo przeważnie ka to lick iem u Otóż ta m  
szukać należy W łoch  rze czy w is ty ch ; ta m  bije su ­
mienie, tam  istotne dążenie narodu, ta m  jedynie  
domacać się można pnlsu społeczuego organizm u. 
P oli tyka p ar la m en ta rn a  je s t  ty lko w yrazem  m a łe ­
go stronnictwa, odosobnionego w sku tek  wypadków 
trag icznych  i ginącego w jałowości swego p ro g ra ­
mu, w niemożuości s tworzenia życia publicznego 
zdrowego i m oralnego. K to  wobec tego mówi, że 
W łochy nie są kato lick ie  ; kto tw ie rdz i ,  że żąda­
nia papieża nie zna jdują  oddźwięku w duszy n a­
ro d u ;  k to  dodaje do tego, że W łochy  życzą sobie 
sta tu s guo, ten  zaślepia się sam, i p ragn ie  za k ry ­
wać oczy innym. P raw dz iw a  sy tuac ja  je s t  taka,  
że W łochy  pow ita łyby jako zbawcę i dobroczyń­
cę tego, k to  m ając  odpowieduią w ładzę przez 
swe stanowisko, m ia łby  odwagę poprzeć dzieło  po-

W beczce Diogenesa.
Komedja jediioaktowa Jarosława Yrcłilickiego.

Przetłómaczył 
W łod zim ierz S teb elsk i.

(Ciąg dalszy.)

SCENA II.
Aleksander (sam ).  Szczęśliwy P a rm e n io n !  

n  v„,.ha — darem nie  usiłnję przeczyć —  kocha 
i m ^ n i e i .  aniżeli k ie d y k o lw iek  U kryw a przede-

idziesz przez św ia t  i  zbierasz ty lko drzazgi tego 
d jam eutn ,  który , gdy  go z O limpu wielka Afro­
dyta  rzuc iła  między śm ier te ln ików , rozb i ł  się na 
skale powszedniości.  W yznaj sam sobie. Nie j e ­
s teś  zdolny kochać ta k  ja k  Parm en ion .  (Gorzko'), 
Id ź  na  zdobycie św ia ta  —  to j e s t  p iękne zabicie 
czasu, podobne łapan iu  motylów —  alo kochać, 
to ci nie przystoi. (P rzech adza  się  k ilka  sekund, 
po tem  sta je). A  gdybym  zapragnął ta k  pokochać, 
ja k  Parm enion ? Z całej duszy i na  oałe życie ? 
Ale, czy dopiero teraz ? —  Powinienem  by ł wcze­
śn ie j  o tern pomyśleć —  zaczyuam wierzyć, że 
przecież ju t ro  nie wyruszymy z K oryntu. (Chce 
odejść; tym czasem  z ja w ia  się  M e lissa ).

1 mocnleK  T . 'w o d y  głębokie. J a k ż e 'm n i e  bawiło
m ie s z a n ie !  N ieładnie  to mieć przede- 

to ) « f  w  4« ‘I ”  ™-m n ą  ta jem nicę ,  >
zein kocha nam ię tn ie  i prawdziwie. (N a m yś a  się) 
Cóż m nie  to obchodzi. M am  inne troski,  o, ko­
chaj tylko, dobry Parm enionie ,  a wy olimpijczycy 
obdarzcie go słodką nocą i niech mn gorzkiem  nie 
będzie p rzebudzen ie ! W  kole życia, w k tórem  
jeszcze żaden filozof perły  nia znalazł,  może być 
szczęśliwym każdy w twoim  rodzaju ś m i e r t e l n ik : 
kochaj Parm en ion ie  —  uśc iskaj nieznane dziecię 
A frodyty ,  głaskaj włos je j  fa l is ty  i szep ta j  nsty 
rozgorza łem i n ieśm ierte lne  wiersze Safony, godne, 
aby je  wyglaszaao w najpiękniejszych godzinach; 
ty  m a ły  możesz to  w szystko robić. Ale n a  mnie 
pa trzy  świat.  Jeże l i  w pieśni ciebie m am i Brise is  
powabnie uśm iechnięta  lnb w ielka H elena  —  do 
m nie  przem awia cień A chil la  i ja  muszę iść za 
n im . Czyż nie urodziłem się w onej nocy, w k tó­
rej f le r o s t r a t  podpalił świątynię D ja n y ?  To nie 
jest małoznacząoym symbolem ! Czyż nie urodzi­
łe m  się także dla m iło śc i?  Ale D jana me je s t  
już boginią niewinną, a  twoje n s ta  A leksandrze  

6 - n . m i  od Docałnnków kobiecych.

SCENA III .
Melissa.

bogowie.
pomQ A iL i° „ r  < / , « « « .  o * .  *  -
Oczekuje kogoś. Ona je s t  piękną 
potęguje je j  powab. Rozumiem was 
(Przystępuje bliżej). Czy szukasz kogo 
dzieoie ?
j,- \ ]^e i '8sa  (stropion a). W ybaczcie —- (d °  s^  
m y li łam  poczn? ? (G łośn o). Widzę, że się P

bo naszemi krokami
(D o  sieb ie). Zaprawdę, ona

o Safono 1 G łośn o). Ty szukasz

Aleksander. Może nie, 
k ie ru ją  n ieśm ierte ln i ,  
j e s t  p iękną 
kogoś.

Mfilissa (do siebie). Czy mogę m n zawierzyć 
Oblicze m a pełne dobroci.  (G łośn o). W ybucz pa ' 

chcę oię dłużej  - ~

kim razie je s—  -
powierzył ta jem nicy. Pozwól, że odejdę.

Aleksander. Czemuż chcesz odejść ? Możeby 
krótka pogadanka obojgu nam  przyniosła  korzyść.

Melissa (skromnie)- J o b ie  panie, wątpię. Ale 
jnż  późno, a ja  tu suma.

A le k s a n d e r .  Nie jes teś  samą. Przecież ja  tu

jestenUjeH^a j f 4wjsz prawdę, nie je s tem  samą, 
to jeszcze gorzej,  —  ale przeczuwam, że ou tn  
był, czuję słodką jego obecność.

Aleksander (do sieb ie). Znowu mówi o n im. 
(G łośno). W łaśnie na tem miejscu s ta ł P a r -

mem°Melissa (z  ufnością). Czy mówisz p raw d ę?
Aleksander. Ou był tn  przed kilkoma m i­

nutam i oddalił się i może być, że nic nie p rze ­
czuwając, przeszedł koło ciebie

Melissa (* westchnieniem ). A przecież

UWaŻ Aleksander. Mówił o swojej miłości.
Melissa (ciekawie)- O mniej?
Aleksander. Tak, słodkie dziecię. On mówił: 

J a k  słodko być w sen zakołysanym przez płom ie­
niste hym ny Safony. _

(nrzerytoa jąć ra d o śn ie ). I  byc zbu- 
iosnką A n a k r e o n ta ! T ak  ! On 

wczoraj czy ta liśm y  wiersze

nie,
ma

nie
Aleksander. za trzym yw ać.

się gorzkiem i ou P U U tlili u a. U rr auwłuvjv«
7  nooy narodzin twoich spaloną została świąty­

ni# «»vata,*. prawdziwej, wielkiej miłości, a tyma czystej,

‘j  p  u 7 ^  ®zuka sz kogoś, czem uż prze 
czysz ? P rzeszkadzam  ci. G,iv ;0 nAiHa to on

do te -

tak

Melissa
dzonym figla ™ą pi' 
mówił o mnie, bo
Safony.A leksander  (do sieb ie). j ak

W czoraj, moje dziecię ? A
(G ło ­

śno)

go prawo
Melissa. Nie 
Aleksander, 

łem. Ou nie przyszedł

dają  ci

P o 3 r z COtyU o“ t W • •co powiedzia-
wyznac.

on Parmenion.

o tw arta  I

. w czo ja j ,  k i e d y ?
Melissa (zafrasowanya) Ze s łów jego  mogłeś 

odgadnąć?. Dziś rano czytaliśmy A nakreon ta .
A le k s a n d r .  Ą  w . s or f j w iec zo rem !

(D o  siebie) .  Kłamca, pow odział mi, i e zwiedzał 
pracownię Ksejmosa ^ “ J J - t m e  ar tystów . 
(Głośno). N ie  wątpi?’ ci ! . Q08̂konalę bawili. 
Ale Parmenion nie je s t  cna ciebie szczery 

m— n me wierze.Melissa. Tein[1

Aleksander. Sądzę, 
ry m  wobec przy jac ió ł  od 
ciebie.

Melissa. To byłoby bardzo dobrze dla n as ie j  
miłości.

Aleasander. M iłość zawsze je s t  egoistyczną, 
moje dzibcię. N ie  m ogłabyś z bogatego sto łu  m i­
łości k i lk a  okruszyn ofiarować te m u ,  co w tęskno­
cie wzdycha i w sam otnośc i u sy c h a ?

Melissa. Nie rozumiem cię, panie. Miłość da­
je ,  ale tez żąda wszystkiego. Je j  sk a rb a m i mogą 
się radow ać tylko je j  w yzn a w c y ; jak ieby  mogły 
okruszyny innego zadow olić?

Aleksander ( zb liża ją c  s ię  do n ie j . .  Może
w ksz tałcie  małego pocałunku ?

Melissa ( odstępując) .  O ja k  nędznym  mnsi 
oyć ten ,  k tórego zadaw ala  —  litość !

Aleksander (do s ieb ie ). Tak .  Ty mówisz
p r a w d ę , je s te m  tak  nędzny. Ona je s t  cza ru ­
ją c ą  — ona musi być m oją .  (G ło śn o ). Kochasz 
P a rm en iona  ?

Melissa. P rzec ież  wiesz, panie —  ale teraz 
pozwól m i odejść —  zos ta łem  dłużej niż powin­
nam  była.

Aleksander. A wieszże kto je s t  P a r m e ­
nion ?

Melissa. Jest- moim kochankiem —  to mi 
wystareza. N igdy go nie p y ta łam  i nigdy pytać 
nie będę.

Aleksander. Czy je s te ś  przekonaną o jego 
miłości i w ierności ?

Melissa. N igdy  o tem  nie m yślałam  i sądzę, 
że zas tauaw iać się nad tem  znaczyłoby wątpić. 
(C hce odejść).

Aleksander (do sieb ie). Że też znowu ma ra ­
cje! (G ło śn o ). A gdyby  ci inny kto powiedział,  że 
cię kocha — szczerzej i goręcej kocha ?

Melissa. Że m nie  kocha, m ogłabym  uwierzyć, 
ale n ie — że szczerzej i goręcej.

Aleksander. A gdyby ci świat pod stopy po­
łożył P

I gdyby naw et dodał gwiazdy uie-  
go nie up iększy ło  w oczaoh moioh. 

gdybym  te  j a  sam  b y ł ?  J a ,

Melissa.
bieskie. toby

Aleksander.
A leksander  1

M elissa. T em  m nie j  m ogłabym  oi być po­
wolną, o panie 1 P rzed  kilku  chwilami mogłabym  
czuć litość d la ciebie ; obecnie i tego już  nie mo­
gę. Bo jakżeż śm ia łabym  ja, b iedua dziewczyna, 
żywić litość dla władcy św ia ta?  J a k  źlebym to ­
bie się p rzys łuży ła  ! (S tan ow czo). Ale jnż d łu ­
żej mnie nie za trzym uj.  Chce wyszukać P a r ­
meniona.

Aleksander (z  gn iew em , d zik o ). PyBzna g a ­
dzino, uie ujdziesz mi ( za s tę p u je  j e j  drogę). Zo­
ny królów i satrapów Azji w prochu klęczały 
przed rydw anem  moim, w złotyob ka jadanach  pro­
wadziłem je do łoża mego, a ty chcesz m i opór 
s ta w ić ?  Niedorzeczna prosto ta przem aw ia z ciebie! 
Nie przeczuwasz ty, ie  mogę zuigzczyć miłość wa­
szą, że życie i mienie kochanka twego zawisłe od 
jednego poruszeuia  brwi moich, że cień tylko je ­
dnej jedynej mej m yśli  może was oboje zniwe­
czyć, na wieki zdruzgotać!

Melissa. T akby  postąpił kochający, gdyby 
został obrażony, ale nie A leksander  —  tego je s tem  
pewuą.

Aleksander. ( C oraz n am iętn ie j/  Ach , więc 
to ma oznaczać, że A leksander  uie śmie być czło­
wiekiem. nie śm ie  czuć, nie śmie rozgorzeć n a ­
miętnością 1 Ale ty sam a siebie oszukujesz, ty  sa­
m a na sobie doświadczysz, że się m ylisz —  ty 
musisz być moją. (Z b liża  się  do n ie j) .

Melissa, J a k  lekkom yśln ie  wielkie wypowia­
dasz słowa ! W idać ,  że jesteś przyzwyczajony ro z ­
kazywać św iatu .  Ale na sercach ty  Bie uie rozu­
miesz. N ie  boję się o Parm eniona.  Miłość mnsi 
walczyć nawet z bogam i — my poczniemy bój 
z półbogiem i tem  prędzej zwyciężymy. (Odcho­
d z i  p rędko).

(O. d. n.)
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jednan ia ,  którego ogólne gran ice  zak reś li ł  w swem 
piśm ie  Leon X I I I .  „W łochy  rzeczywis te  przygo­
tow ane są na pojednanie, a jeżeli m in is trow ie  nie 
zab iorą  się do tego dzieła, wypadki sam e popchną 
naród do tego, że się poczuje zdolnym do rozwią­
zania na w łasną rękę kwestji,  k tóra cię s ta ła  tak  
niezbędną i n ieu n ik n io n ą .“

Oto dalsza  akc ja ,  k tó rą  za pośrednictwem  
swego organu urzędowego prowadzi Leon X I I I .  
Czuć w niej nie ja łow ą teorję ,  ja k  za P iusa  IX., 
lecz całą, p raw dziw ie  włoską praktyczność czynu. 
A jeśli  a k c ja  —  o czem wątpić n i e . można — 
znajdzie coraz więcej po deczników, jeśli s tanie 
się popu la rną  na półwyspie apenińsk im  — na ten ­
czas przyjdzie do faktu, k tóry  potęgą swą nie- 
tylko m oralną  lecz i realn ie  polityczną, oddziała  
bardzo głęboko na wszystkie polityczne stosnnki 
Europy.

Półnrzędowe pogróżki.
Gdy Risticz przyszedł w Serbii do władzy, 

sapewniali  półurzędowcy wiedeńscy, że t,o tylko 
zm iana firmy, źe nowy prezes gabinetn  ma sobie 
tylko poruczone nregnlowanie finansów, lecz w po­
l i tyce  zew nętrzne j nie n as tąp ią  żaane zmiany, ze 
S erb ia  we własnym in te res ie  nie może się wy­
rwać z pod wpływów A ustr j i  u d .  M yśm y podzi­
wiali wówczaa tę  dobrą wiarę czy naiwność pół- 
urzędowców, gdyż oprócz nich było to zresztą  dla 
wszystkich ja snem , że z chwilą objęcia rządów 
przez Risticza, rznca się Serbia pod opiekuńcze 
sk rzyd ła  Rosji. Z apa tryw an ia  te sprawdzały roz­
m a ite  objawy, lecz w końcu zeb ra ł  się półurzędo- 
wy organ Risticza O djek  na odwagę i wypowie­
dział jasno ,  i e  na codzień niezłą je s t  przyjaźń 
aus tr jacka ,  ale gdy przyjdzie chwila nadzw yczajna—  
rozum ie się wojna -— to tylko w Rosji może S er­
b ia  sznkać oparcia. •

A r ty k u ł  ten  podaliśm y w streszczeniu  we 
wczorajszym przeglądzie politycznym. Nie mógł 
on przejść n iespostrzeżenie, nie mogły  go w szcze­
gólności pominąć milczeniem p ism a pólurzędowe 
I w istocie, podniosły go jako objaw A ustr j i  me- 
przyjaźny. Oto co pisze F rem d e n b la tł:

„Byliśm y przyzwyczajeni uważać O djek  za 
pismo, które w swych wywodach p rzedstaw ia  za­
zwyczaj poglądy rządzących kół Serbii .  Na wszel­
ki w ypadek uchodzi O djek  za głó »ny organ se rb ­
skiej p a r t j i  radyka lne j ,  która dzieli ob icu ie  rządy 
z s to jącą  n s te ru  pa r t ją  l iberalną. Nie możemy 
’t li ła d n ą  m ia rą  przypuścić, ażeby ostatnie eks- 

toracje O djeka  odpowiadały zapatryw aniom  
;ydnjących sfer serbskich i bardzo jesteśm y 
Yawi, czy też te sfery nie pospieszą się wy- 
teć się wypowiedzianych tak  bez żenady poli- 
cznych doktryn  O djeka  i wszelkiej z te rn  pi- 
lem  solidarnościu.

„Na wszelki wypadek wdzięczni jesteśm y 
fd jekow i za otwartość, z która wypowiada swoje 

swych patrouów nczncia dla A us tro -W ęg ie r .  Po- 
ityka to ja sna  i niedwuznaczna : w cza-ach poko­

ju wyzyskiwać o ile możności m a ter ja lne  i m ora l­
ne korzyści przyjaźni z sąsiedniem  mocarstwem , 
a w dniach niebezpieczeństwa s tanąć  poprostu w 
szeregach nieprzy jac ió ł monarchii ."

„W yraża jąc  to zapatrywanie, nie stoi Odjek  
w zgodzie z polityką ak tu a ln ą  chwili dzisiejszej,  
wie bowiem równie ja k  i my, i i  obecnie wiążą nas 
dobre, niczem niezamącone stosunki t  Rosją. J e  r 
ono za tem  jedynie obrazem nczuć wobec Austrji 
na  pewne wypadki przyszłości."

„Organ radykalnej  par t j i  serbskiej uzna za­
pewne za usprawiedliwione, jeże li  i my w ycią­
gniem y dla siebie pewoą nankę z je g o  n mania 
godnej o tw artośc i,  i poczytamy za jedno z pibrw- 
ssych zadań naszych kół rządowych, ażeby wobec 
s taw ianej nam na czarną godzinę p ersp e k ty w ;  
O djeka , wcześnie i w odo o w ie ln i  sposób zastano­
wiły się nad środkam i ostrożności,  k toreby mo­
narchię zabezpieczyły  od ofiarowanych nam  pr ez 
Odjeka objawów przyjaźni."

„Oceniając położenie małej stosunkowo S e r ­
b ii do sąsiadującego z nią m ocarstw a, uie liczy 
się  organ serbski na wszelki wypadek z czynni­
kam i rea lne j  polityki.  W szak możemy tylko to 
radyka lnem u pismu belg radzk iem u przypomnieć, 
te  (  Semlina nie je s t  wcale daleko do B elgradu , 
i t e  w Anatro W ęgrzech  uie ma ani jednego 
szczepu słowiańskiego, co więcej ani jednego Sło­
w ianina, k tó ryby  w chwili rzeczywistego n iebez­
pieczeństw a nie w ystąp ił  z uczuciem uajgłębs ego 
p rzekonania i z zapałem  przeciwko wrogowi mo­
narchii,  —  nawet gdyby nim była  n ieprzyjaźna 
S erb ia" .

Brzmi to bardzo ostro i kategorycznie. P ó ł ­
urzędowcy wiedeńscy przyszli więc, j a k  -ię zdaje, 
do opam ię tan ia  w swem kokietowania z Risti- 
ozem, szkoda ty lko, że w stanowczej chwili nie 
um ie li  ozy nie chcieli przyjściu jego do władzy 
zapobied i.

5 R U M U N IA
( 1 8 5 5 — 1 8 7 0 ) .

a, tle ■wspomnieli
sk re ś lił

W ŁADYSŁAW  D U N IN .

(Ciąg - 'aLzyj.

Floresko wołał już od p rogu:
—  S tac ja  Bolgrad, natychm iast.
—  W łaśn ie  rozmawiamy z B elgradem  — 

odrzek ł telegrafista.
—  Nadchodzą jak ie  depesze?
—  Tak jest.
—  Rządowe czy p ryw a tne?
—  P ryw atne  i obojętuej tre■'■ci.
—-  Przerwij pan zaraz kores,.ou .o.icję i t e ­

leg ra fu j ,  co ci będę mówił. Najprzód niech ta m  
poszlą do prefekta , by się niezwłocznie stawi! do 
a p a ra tu ,  bo chcę się z nim rozmówić, a teraz 
zapyta j pan szefa s ta c j i :  „Gdzie je s t  pułkownik 
K alinesko?  gdzie zasz ła  b itw a?  Co się stało 
z je ń c a m i?

— Nie w iem  dokładnie;  w mieście mówią, 
ł e  Polacy poszli sobie niewiadomo dokąd —  od­
powiedzia ła  s ta c ja  belgradzka.

—  A leż j a  nie o Polaków zapytuje, jeno o 
Moskali —  odpar ł  Floresko.

—  O tych  nic mi nie wiadomo.
— D n b i t  o c (bydle) —  zakonkludował 

jenera ł ,  zw racając  się do a d ju tan ta .  T rzeba  z a ­
czekać, pokąd p re fek t  uie zgłosi się do apara tu .

N a oczekiwaniu minęło przeszło pół godz i­
ny. J e n e r a ł  t r a c i ł  już cierpliwość, gdy nareszcie 
zgłosił się do rozmowy p re fek t  belgradzki,  od

Otwarcie muzeum karpackiegG.
P o p r n d  d. 6 sierpnia.

( W )  N iezmordowanej wytrwałości i energii  kilku 
W ęgrów, którzy wielkie zasługi położyli, przyczy­
n iając się do dokładniejszego poznania T a tr ,  uda­
ło się mimo rozm aitych  przeszkód stworzyć dzieło, 
które ze względn na  swe wielkie znaczenie dla 
nanki powołane je s t  do s tan ia  się ważnym czyn ­
nikiem umiejętności.  K arpack ie  muzeum, powsta­
łe  za s ta ra n ie m  kom ite tu  i ofiarności prywatnej,  
zoztało dziś o godzinie 3. po połndnin uroczyście 
o twarte  i oddane publiczności.

M nzenm karpack ie  pomieszczone je s t  w oso­
bnym, p ią trow ym , w sty lu  renesansowym w ysta­
wionym budynku, k tóry  zewsząd okolony je s t  ogro­
dem. W chodzim y na m iejsce o tw arc ia  ozdobione 
chorągw iam i przez bram ę ogrodową, przed którą 
stoi szpaler  św iątecznie ustro jonych  strażaków 
oguiowych, tuż  zaraz przedstaw ia  się oczom na­
szym b ra m a  trynm falna .  Kolo tejże, ja k  n iemniej 
w ca łym  ogrodzie i na  specja lnie  ustawionych 
try b u n ac h ,  p rzy p a trn je  się uroczystości l iczua pu­
bliczność, sk łada jąca  się z gości kąpielowych i 
wielu um yśln ie  przybyłych.

Po odśpiew ania hym nu  przez trzy  połączone 
towarzystwa śpiewackie z Lentschau , Iglo i Popra- 
dn ,  w stąp ił  na t rybunę  wieeurezes węgierskiego 
towarzystwa karpackiego dr.  S am nel Roth. który 
w ym ownem i słowy objaśnił  cele m n z en m  k a r p a ­
ck iego ; w końcn zanw ażyłoD , i e  to, co dotychczas 
zdziałano, nważać należy jako  początek przedsię­
wzięcia. Po n im  przemówił kustosz m uzenm , pro ­
boszcz K arol W finschendorfer,  k tó ry  opowiedział 
zgrom adzeniu  historję powstania przybytku , m a ją ­
cego się stać świątynią natury  i umiejętności. G ło ­
śne okrzyki ozwały się w chwili, gdy mówca dzię­
ki sk łada ł  prezesowi tow arzystw a karpackiego hr. 
Albinowi Csaky’emn i wszystk im , którzy przyczy­
nili się do doprowadzenia do sku tkn  wielkiego 
dzieła. P oczem  wspomniany prezes hr. Csaky po 
krótkie j przemowie wśród okrzyków „ e l je n !-  og ło­
sił, ie  m uzenm  karpack ie  j e s t  o tw arte .  Śpiewacy 
zanucili „Szózat" i na tern zakończyła się oficjal­
na część nroczystości otwarcia.

T eraz  przystąpiono do zwiedzania pojedyn­
czych oddziałów m uzealnych . W  westybulu po pra­
wej i lewej stronie zna jdu ją  się dwie płyty m a r ­
murowe, na których z ło tem i l i te ram i wypisane są 
nazwiska tych, k tórzy  czy to  moralnie czy też 
m ate r ja la ie  p rzyczynili  się do wzniesienia nowego 
przybytku  umiejętności. Na dole co prawej s tro ­
nie zna jduje  się biblioteka, k tóra  w trzech  szafach 
zaw iera dzieła geologicznej i geograficznej treści.  
Obok p rzedstaw ia  się bogato uposażony oddział 
poświęcony mineralogii ,  który zbiory swoje za­
wdzięcza mrówczej pracy profesora Rotha. Z naj­
dują się tu  ułożone wedle grup  gór rzadkie okazy 
Zachodnich i niskich K arp a t ,  L iptawskich Alp, W ę ­
gierskich  T a t r  i tp .  Ściany ozdobione są ka r tam i 
geologicznemi i geograficzne mi. N a piętrze, na k tó ­
re podąża się przez piękne schody, po prawej 
s tron ie  znajduje się oddział archeologiczny, w k tó­
rym  specja lną  uwagę zwracają liczne, a rzadkie  s t a ­
rożytności i sys tem a tyczn ie  uporządkowany zbiór 
monet liczący przeszło tysiąc sztuk. W  ty m  sa­
m ym  oddziale znajdnje się kolekcja wykopalisk 
spiskich, które s ta ra n ie m  A leksandra  Miinnicha 
odkry te  zostały  i tn  umieszczone.

Zbiór ten  obejmnje skorupy, kości, narzędzia 
z kam ieni,  za kam ien ia le  narzędzia z kości, szcze­
gólnie nwagi godną je s t  skrzynia  żelazna, którą 
m oinaby  nazwać pro top las tką  kas W erthe im ow - 
skich. W  botanicznym oddziale kryją się kolekcje 
nasion i mchów, drewna i charak te ry s tyczne  okazy 
ta trzańsk ie .  Są tn  dalej także prześliczne m a jo l id  
i fa janse .  Osobną g rapę  stanowią modele domów 
ochronnych. W  przylegającej sali ma swą siedzi­
bę oddzia ł zoologiczny, który sk łada  się z 16 prze­
działów mieszczących wszystkie okazy ptaków i 
zw ie tząt karpackich .

Ściany osta tniego salonu zdobią obrazy i r y ­
sunki p rzedstaw ia jące  widoki gór i ja sk iń .  W  
pierwszym rzędzie p rzykuw ają  nasz wzrok szcze­
gólne dwa obrazy Wysokich T a tr  K lim kowicza,  
k tóre  p rzedstaw ia ją  sięgające n>eba szczyty gór 
w oświetlenin porannem i wieczornem. Znajdnje 
się też tn wiele innych płócien takich malarzy  
jak  F orberger,  SpOttel, Sauehy i i.

Oto w krótkości przebiegliśmy całe m nzenm , 
które jako  początknjace wspaniale się p rze d s taw ia .  
Można mieć zupełn ie  uzasadnioną nadzie ję ,  że z 
b iegiem czasu będzie ono ciągle wzrastało i s tanie 
się rzeczywiście „świątynią n a tu ry  i nminjętności, 
ważną także i d la  eolskich stoków K arpat ."

H a  miejscowa 1 zamiejscowa.
L w ó w  d n ia  11. sierpn ia .

* W czorajsza  g ra tu la cja , złożona przez urzę­
dników Wydziału krajowego marszałkowi hr. Tarnow­
skiemu z powodu nadania mu godności tajnego raa- 
dy, odbyła się w ten Bposób, źe urzędnicy zebrali 
się w małej sali gmachu sejmowego, a imieniem

którego zażądano odpowiedzi aa postawione po­
wyżej pytania.

—  Urzędowego rap o r tu  nie odebra łem  do­
tąd —  odpowiedział —  chociaż wezwałem  do tego 
i subprefekta i prymarów (wójtów) gm in. P ry ­
watnie dow iedzia łem  się, że pułkownik Kalinesko 
j e s t  w obozie. B itwa zaszła po tej stronie P ru tu ,  
n iedaleko K ostangali .  Polegli  zostali pochowani 
przyzwoicie z wszelkiemi należnem i im honorami 
wojskowemi, a rannych  opatru ją  i p ie lęgnują  le­
karze  wojskowi i cywilni. Przyborów am bnian-  
sy ju y c h  i żywności je s t  poddosta tk iem . —  Dach 
w wojsku wyborny.

— A cóż się s ta ło  z je ń c a m i i zab raną  
bronią i zapasami w ojennem i?

—  Oddano wszystko napowrót.
— D obrze. Idę  te raz  do księcia. N ie w yda­

laj się pan z p re fek tu ry .  N ajda le j  za godzinę 
o trzym asz  te leg ram , k tóry  n a ty ch m ias t  konnym 
dorobańcem  przeszlesz do obozu, do pułkownika 
K alinesk i  i zażądasz bezzwłocznej odpowiedzi.

—  J e s t e m  na n s łng i pana je n e ra ła .
Na tem  zakończyła się rozmowa, 'f lo resko  i 

S k ina  ndali się pospiesznie do pałacu książęcego. 
Raportn  swojego m iu is tra  wysłuchał K nza w m il­
czeniu, k iedy n iek iedy  uśm iechając się ironicznie 
a w końcu rzek ł :

— A to zuch z tego Kalineski ,  n ie rraw daż 
jenera le  ? Szkoda tylko, i e  za s tchórzenie przed 
P o lakam i,  jnż  d la  dobrego przykłada,  nie będzie­
my mogli za trzym ać  go nadal w arm ii.  B iedaczy­
sko będzie m us ia ł  pójść na pensję. Szkoda!

—  Ależ M a r ia  T a  (W a sza  W y so k o śc i) ; on 
nam  niewczesną swoją b raw urą  nawarzył takiego 
piwa, i e  go wszyscy raz em  wypić nie zaołam y. 
Toż to z M oskalam i spraw a. Poco się było z n im i 
zadzierać ? T rzeba  go koniecznie oddać pod sąd. 
J a k ie  są dyspozycje W . ks. Mości ?

—  Róbcie co chcecie, co zresztą  uważacie

ich przemówił prezes Wydziału krajowego w te 
słowa .

„Zgromadzeni tutaj urzędnicy Wydziału kraje- 
wego, składają Ci Ekscelencjo przez moje usta ży­
czenia z powodu godności, jaką ci najj. pan nadał. 
Skoro tylko rozeszła się przed pół rokiem wiadomość, 
że najjaśniejszy pan raczył powołać cię na godność 
marszałka krajowego, wszyscy w Wydziale krajowym, 
tak członkowie jak i urzędnicy, byliśmy przepełnieni 
radością, gdyż rozgłos o wielkości twych cnót, był 
znanym w całym kraju i był usprawiedliwionym, 
gdyż po krótkim stosunkowo czasie twego urzędowa­
nia wyniósł cię najjaśniejszy pan obecnie na tę no­
wą osobistą godność.

Greno urzędników wyraża ci przez moje usta 
życzenia i najszczersze wyrazy uczucia radości. Chciej 
Ekscelencjo przyjąć je od urzędników, których znam od 
początku autonomii i którzy zawsze uczciwie i sumien­
nie obowiązki swe wypełniali, oraz pozwól poleoić ich 
twej ojcowskiej opiece.”

Na powyższe życzenia odpowiedział p. marsza­
łek w następujące s ło w a :

„Dziękuję ci, jw. prezesie i wam szanowni pa­
nowie serdecznie za życzenia. Raczcie pauowie przy­
jąć zapewnienienie, że urząd marsiałka uważam za 
najwyższą godność i że sprostać i odpowiedzieć tej 
godności jest mojem gorącem życzeniem i największą 
ambicją.

Odznaczenie, jakiem mię najjaśniejszy pan 
obecnie zaszczycić raczył, doda mi bodźca do dal­
szej praey dla dobra kraju. Ażebym jednak zasłużyć 
mógł na uznanie krąjąK do tege petrzebną sii jest 
życzliwość i pomoc twoja jw. prezesie i wasza sza­
nowni panowie, o którą proszę i na którą liczę. Jesz- 
izeze raz przyjmijcie panowie moje najszczersze po­
dziękowanie.”

Następnie rozmawiał p. marszałek z wielo­
ma urzędnikami i dziękował niemal każdemu z o- 
sobna.

* P r z e n ie s ie n ia  i  m ia n o w a n ia  w e te r y n a ­
rzy . Namiestnik przeniósł weterynarzy powiatowych: 
Stanisława Herasimowicza, z Borszczowa do Bóbrki; 
Józefa Langhausa, z Niska do G ró d k a ; Edmunda 
Sochackiego, z Rawy do Nowego Targu ; dr. Bazy­
lego Krwawicza, z Rohatyna do Nowego Sącza i D a­
niela Kiiiela, z Mielca do T u r k i ; oraz zamianował 
weterynarzami powiatowymi: Ja n a  Smoluchowskiego 
w Krośnie , Bazylego Maykowskiego w Buczaczu, 
Ja n a  Rożankowskiego w Rawie, Euzebiusza Nestajkę 
w Miilcu, Ludwika Timoftiewicza w Kołomyi, Stani­
sława Kwiecińskiego w Kamionce Strnmiłowej, N ar­
cyza Sikorskiego w Przemyślu, Ferdynanda Zornera 
w Nisku, Władysława Machalskiego w Samborze, 
Marjana Dulębę w Stanisławowie, Włodzimierza F e­
dorowicza w Borszczowie, Fryderyka Frida w Roha­
tynie, Jana  Mgleja w Stryju, Piotra Olbryehta w Sa­
noku ; zaś oglądaczami zwierząt i płodów zwierzęcych 
lekarzy weterynaryjnych : Michała Obnicza w Szcza- 
kowie, Tadeusza Chmielowskiego w Oświęcimie i Hen­
ryka Rohra w Podwołoczyskach.

* Z m u r l l .  W Poznaniu zmarła Justyna z Gi- 
wartowskich M e r z b  a c h ó w  a, wdowa po Samuelu, 
znanym księgarzu i wydawcy publikacji pt. „Księga 
świata.”

W Nieświeżu zmarł Bruno Z a w a d z k i ,  a r ­
chiwista bogatych zbiorów książąt Radziwiłłów.

W Rożnowie, w obwodzie ołomunieckiin, zmarł 
tamtejszy lekarz dr. Franciszek Polański w 77 roku 
życia.

* P . A. Z arzyck i, dyrektor rządowego kon- 
serwatorjum w Warszawie, bawiąc we Lwowie w prze- 
jeżdzie z kąpiel, był wczoraj wieczorem na próbie 
w towarz. „Lutnia” , gdzie chór odśpiewał kilka jego 
utworów. Następnie odbyła się ku uczczeniu szan. 
gościa uczta, w której wzięli udział tak reprezentanci 
„Lutni”, jak i Towarz. muzycznego,

* Ś lu b . W kościele P P .  Wizytek w Warszawie 
odbył się w sobotę ślub hr. Wiktora Piatera, syna 
Ignacego i Idalii z Sobańskich, z br. Aleksandrą 
z Potockich Potocką, córką ś. p. hr. Witolda Po­
tockiego z Chrząstowa. Związek pobłogosławił ksiądz 
arcybiskup Popiel.

* L o so w a n ie  sęd ziów  p r z y s ię g ły c h  Przy 
losowaniu sędziów przysięgłych na kadencję, rozpo­
czynającą się dnia 29. hm., wylosowani zostali pp-: 
Urbański Franciszek, Lachowicz Krzysztof, Runge Ta­
deusz, Gran Mojżesz, Stein Jan ,  S.-hlein Szymon, Ki- 
stryn Jan, Janiszewski Michał, Sokal Jakób Beer, 
Borkowski Ferdynand, Wolański Julian, Piasecki Jan, 
Hauswald Otton, Wagner Jakób Bredy, Kozłowski 
Józef, Werten Majer Hersch, Beiner Izaak, Rutkow­
ski Wojciech, Wiktor Władysław, Groblewski Zy­
gmunt, ks Sapieha Władysław, dr. Paździeia Karol, 
Seyfarth Gustaw, Stadtniiiller Ludwik Michał, Babe- 
cki Kajetan, Winiarz Jan, Brajer Emil de Bertemil 
jan, dr. Dziędzielewiez Antoni, Rieger Władysław, 
itartll  Michał, Bieńkowski Feliks, Kędzierski Żygm., 
Baraniecki Arnold, Marschall Franciszek, Mensch Ru­
bin. dr. Lilienfeld Zygmunt.

Zastępcami przysięgłych wylosowani : pp. dr. 
Wehi Wiktor, Plewnicki Ferdynand, dr. Wagner Ar­
nold. dr. Pisek Wilhelm, dr. Horowitz Jakób, Wą 
sowski Ignacy, dr. Marjański Aleksander, dr. Rares 
Adolf, Schneider Juliusz

* P ró b a  w a g on ow an ia  w ojsk a . Wczoraj od­
była się wśród ulewnego deszczu między 5. a 6. po

za stosowne. W y to przecież rządzicie, a ja ,  jako 
prawdziwie konstytucyjny książę, tylko panuję.

—  W  ks. Mość raczy mi pozwolić abym na­
pisa ł k rótką depeszę do Kalineski.

—  E nie, lepiej zrób to jenerale  u siebie 
z dołączeniem pieczęci twojego m in is te rs tw a. P a ­
pier  z w inie tą  gab ine tu  pannjącego księcia mógłby 
przesądzać, że j a  to w pływ ałem  na waszą decyzję, 
gdy tym czasem  tak  nie jest.  Dacie m i znać, co 
się dalej stało lub s tan ie ,  —  no, a te raz  do wi­
dzenia !

F loresko  popędził do swojego b iura  i wysła-r 
z tam tąd  nas tępu jącą  depeszę : „P u łkow nik  K ali-  
nesko ib i u b i (pr. Bolgrad). Za bitwę z M oska­
lami będziesz pan pociągnięty do odpowiedzia lno­
ść.. K to dowodził po stronie n ieprzyjacie la  ? Ocze­
kuję dokładnych szczegółów całego zajścia. Teraz 
należy panu, po oddanin jeńców i zwróceniu broni, 
am unic j i  i innych zapasów wojskowych i a l im en­
tacyjnych, udać  się ze swoim sz tabem  do kom en­
danta  wojsk m oskiewskich po tam te j  s trom e P rn tu ,  
wytłum aczyć się, przeprosić, a nadewszystko p rzy­
jąć całą winę na siebie, bo rząd nie może żadną 
m iarą  solidaryzować się z pańsk im  szalonym po­
stępkiem. Oczekuję na tychm ias tow ej telegraficznej 
odpowiedzi. —  F lo re sko" .

N azaju trz  rano odebrał F loresko nas tępującą  
odpowiedź : „Nie widziałem na oczy żadnych Mo­
skali, a  tem  m nie j  b i łem  się z nimi. N ie rozu­
m iem  wcale depeszy pana j e n e r a ł a ; widocznie 
zaszło tn  ja k ie ś  nieporozumienie. Aferę z polskim 
od lz ia łem  za ła tw iłem  w suosób zadaw alający  obie 
strony, a dotyczący rap o r t  w ysia łem  osobną sz ta ­
fetą. ’—  Kalinesko."

Gdy na zwołanej radz ie  ministrów, zdaw ał 
F lo resko  sprawę z aw an tu ry ,  k tó ra  wcale nie za­
szła, ks. Knza śm ia ł  się do rozpnkn.

J a k im  sposobem pierwsza depesza, rzekome 
od Kalineski ,  donosząca o bitwie z M oskalam i, do­
sta ła  się na  binrko je n e ra ła  F loresk i ,  o tem, po­

południu na głównym dworcu kolejowym) próba wa­
gonowania piechoty. W tym celu wyruszył latal.on 
wojska na stopie wojennej o oznaczonej godzinie na 
dworzec. Batalion składał się z czterech kompanii, 
każda utworzona z jednego batalionu na stopie po­
kojowej mianowicie z trzech batalionów 95. pułku 
piechoty i z jednego batalionu 30. pułku. Ćwiczenie 
odbyło się z precyzją, która każdego znawcę zadowol- 
nić musiała.

* O g o d n y m  n aśla d o w a n ia  c z y n ie  donoszą 
z Przemyśla. Po walnem zgromadzeniu tamtejszego 
towarzystwa rolniczego, na wniosek p. Kazim. Ka- 
mińskiego, uchwalili zebrani wybrać sześciu człon­
ków, którzyby się zajęli zbieraniem dobrowolnych da­
tków na rzecz poznańskiego Banku ratunkowego. N ad­
to uchwalono 50 zł używanych zazwyczaj na zaku- 
pno przedmiotów do licytacji, przeznaczyć na rzecz 
banku, członkowie zaś płacący po 5 zł rocznie, obo- 
wiązali się dodawać po 1 zł.; włościanie zaś płacący 
po 1 zł. na rzecz towarzystwa, dodawać na bank po 
10 ct. Uchwały te jednogłośnie zapadły.

* R eg u la cja  u lic y  C m entarnej. Onegdaj 
zwiedzał prezydent p. Mochnacki w towarzystwie 
dwóch delegatów urzędu budowniczego ulicę Cmen­
tarną, w celu skonstatowania, o ile takowa wymaga 
regulacji, o jaką obywatele i mieszkańcy tejże ulicy 
od kilku lat proszą.

Zauważano, iż koniecznem jest postawić jak naj 
spieszniej studnię, z braku której mieszkańcy prawie 
giną bez wody; następnie ułożyć chodnik na grun­
tach, które obywatele bezinteresownie na ten cel od­
stępują; wreszcie wyszutrować gościniec i poczynić 
rowy, któreiniby bagna powstałe z deszczu, stojące 
tu pod kamienicami prawie nieustannie, spływać mo­
gły. Po zaprowadzeniu tych koniecznych potrzeb, 
przeistoczy się ulica Cmentarna na ulicę Szeptyckich 
(obecna nazwa tej ulicy) i stanie się najdogodniej- 
»z#m połączeniem śródmieścia z dworcem kolejowym i 
przedmieściem grodeckiem.

* KÓłKa r o ln ic z e . Zarząd główny Towarzy­
stwa Kółek rolniczych pragnąc ułatwić członkom 
swym i delegatom podróż do Krakowa —  podał do 
dyrekcji kolei galicyjskich o zniżenie cen jazdy na 
walne Zgromadzenie, które się odbędzie w Krakowie 
w dniach 5. i 6. września b. r. W załatwieniu po­
dania zarządu głównego przyznała c. k. dyrekcja ru­
chu kolei Państwowej 50°/o opustu zwykłej ceny ja­
zdy dla drugiej i trzeciej klasy wagonów na liniach 
kolei państwowej w Galicji, pod warunkiem, że do­
tyczący członek lub delegat Towarzystwa odbędzie 
tę podróż tam i napowrót w czasie od 1. do włą­
cznie 12. września. Powyższe zniżenie przysłużą tyl­
ko tym osobom, które się wykażą kartami legityma- 
cyjaemi wystawionymi na imię dotyczącego okaziciela 
przez zarząd główny.

Kolej Karola Ludwika przyznała 3 3 ' / s °/0 zni­
żenia z zwykłej ceny jazdy tak 2. jak i 3 klasy 
dla pociągów osobowych i mięszanych (z wyklucze­
niem pociągów pospiesznych). Z ułatwienia tego ko­
rzystać należy w ten sposób, iż za opłatą całego bi­
letu pierwszej klasy do Krakowa, jazda tam i napo­
wrót w II. klasie, zaś

za opłatą pół biletu pierwszej klasy do Krako­
wa, jazda tam i napowrót w III. klasie nastąpić 
może.

Przy zakupnie biletu jazdy należy okazać kar­
tę legitymacyjną celem ostemplowania tejże ; bilet po­
zostaje w ręku podróżnego, który za powrotem z K ra­
kowa okazuje go ponownie wraz z legitymacją przy 
kasie osobowej w Krakowie celem powtórnego ostem­
plowania, poczem oddaje go w pierwotnej stacji.

Ważność tego ułatwienia trwa od 1. do 5. 
września r. b. dla jazdy do Krakowa, a od 6. do 12. 
września r. b. dla jazdy napowrót.

Z kolei Czerniowieckiej i Ferdynanda nie otrzy­
mał dotychczas zarząd główny żadnej odpowiedzi.

W końcu dodać należy, że komitet wystawy 
kraj w Krakowie, w piśmie do zarządu głównego, 
wyraża radość z postanowienia urządzenia podczas 
wystawy walnego zgromadzenia, w szczególności zaś 
oświadcza, że wspólnie z p. prezydentem miasta zaj­
mie się przygotowaniem pomieszczeń dla niezamoż­
nych członków i poczyni pewne ulgi tymże przy 
zwiedzaniu wystawy.

* F u n d u sz n a  k o s z a r y .  Wydział krajowy 
wniesie na najbliższej sesji se mowej projekt utwo­
rzenia odrębnego funduszu jednomilionowego, którego 
odsetki przeznaczone będą na stałe bezprocentowe 
pożyczki dla gmin miejskich, mających obowiązek 
budowania koszar wojskowych. Bliższe szczegóły 
co do wprowadzenia w życie tego funduszu jak 
również co do planu umorzenia zaciągnąć się 
mającej w tym ceiu pożyczki, zostaną dopiero opra­
cowane.

Dotychczas wyznaczał Sejm począwszy od ro­
ku 1882 na pożyczki bezprocentowe na budowę ko­
szar corocznie po 120.000 zł., z wyjątkiem pierwsze­
go roku t. j. 1882 w którym wyznaczono tylko
60.000 zł.

Owóż ogólna suma tych dotacyj wynosi ao dziś
720.000 zł. Z sumy tej spłaciły już gminy fundu­
szowi krajowemu około 60.000 zł., reszta zaś około
660.000 zł. służyć ma do utworzenia odrębnego fun­
duszu, który uzupełnionym będzie do jednego miliona 
drogą pożyczki.

m im o ścisłych badań dowiedzieć się nie było m o ­
żna. F a k te m  było, że uie wyszła ona z Belgradu 
i nie przeszła przez cen tra lne  biuro telegraficzne 
w Bukareszcie , a mimo to m ia ła  ona wszystkie 
znamiona ak tu  urzędowego. D ruga s tacja te leg ra ­
ficzna znajdywała się w pałacu książęcym  i tu 
podobno siekierka u tonęła, lecz tego jnż bliżej uie 
dochodzono.

Do tem  większego ba łam ne tw a  przyczyniła  
się i ta  okoliczność, źe w telegraficznej rozmowie 
F loresk i  z p refek tem  bolgradzkun , pierwszy z nieb 
m ia ł  na m yśli  Moskali, a drugi oddział Małkow­
skiego i bitwę pod K astanga lą .

K alinesko  poszedłszy w odstawkę, osiadł 
w swoim m a ją tk u  Calinesti nad A rdżiszem  i wy­
płynął dopiero w r. 1875 znowu na widownię pu­
bliczną, otrzym awszy nominację na kom endanta 
milicji

Często, bardzo często bawił się ka. Knza ko­
sztem swego najbliższego otoczenia, a już  najchę­
tnie j pastw .ł  się nad ludźm i chwiejnego c h a ra k te ­
ru, nad zarozum ia lcam i i in try g a n tam i .  Od poci- 
aków ironii, sa rkazm u i wielce dotkliwych nieraz  
żartów oszczędzał tylko tych, k tórych  rzeczywiście 
szanował, k tórych  dla swych planów potrzebował, 
lnb bez k tórych w norm alnym  i ekscentrycznym  
trybie swojego życia obejść się nie mógł Do pier­
wszej kategorji  z zbytnie, ja k  ua R nm nnię liczne­
go grona ludzi p a r  excellence pohtyczuych może 
je d y n y  ks. Jóu  G hyka z G hergan, prawdziwy mąż 
stanu, wychowany w szkole angielskiej dyplomacji,  
k tó ry  przez la t  k i lkanaście był z ram ien ia  T u rc j i  
je n e ra ln y m  guberna torem , a raczej tak  dobrze jak  
wicekrólem wyspy Samos. Za powrotem do k ra ją  
piastował k ilkakro tn ie  godność prezydenta  m in i­
strów i m in is tra  spraw wewnętrznych lnb  za g ra ­
nicznych, z której ustępował, albo do k tó re j  po­
w raca ł  tylko w drodze ściśle konsty tucyjne j .  Był 
on też rzeczywiście uosobieniem prawdziwego kon­
sty tucjonalizm u, jako  też r z s c z n i l ' ;

* D »r. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kołodyńce, w powiecie bóbreckim, na budowę 
szkoły zapomogę w kwocie 50 zł.

* W n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  znajdowała się wczo­
raj panna Regina A., gdyż przy kupowaniu wiktua­
łów u straganiarki Beśli Yogelfanger, na placu Kra­
kowskim, zapaliła się na niej suknia od rozżarzonych 
węgli w garnku, na których przekupka owa koło 
Jwego stragana strawę sobie gotowała. Przy pomocy 
kilku osób ugaszono płomieniem już palące się suknie 
panny A., która szczęśliwie nie odniosła na ciele ża­
dnego obrażenia.

* Z naczna k rad zież . W czasie bytności w k ą­
pielach księdza kustosza krakowskiego konwentu 00. 
Bernardynów, dostał się niezuajomy sprawca do jego 
celi i będąc z nią widocznie doskonale obznajomiony, 
skradł z kufra zamkniętego, przez otwarcie go wła­
ściwym kluczem, sześć książeczek lwowskiej kasy 
oszczędności oraz dwie krakowskiej kasy oszczędności, 
na łączną kwotę około 4000 zł. Na ostatnie dwie 
książeczki, jak się okazało, pobrał już sprawca kra­
dzieży gotówkę w krakowskiej kasie oszczędności; za 
resztą książeczek i za sprawcą zarządziła tamtejsza 
policja dochodzenie.

* M agistrat ogłasza, że oprócz wielu posad o- 
próżnionych po za granicami kraju, a zastrzeżonych 
wysłużonym podoficerom, wakuje :

posada woźnego przy sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu z terminem podań do 20. sier­
pnia b r . ;

posada dozorcy więźniów przy sądzie obwodo­
wym w Wadowioach z terminem podań do 28. sier- 
nia br.; i

posada zarządcy więziennego przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu z terminem podań do 31. 
sierpnia br.

Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji 
powziąć można w biurze IV departamentu magi­
stratu.

* D la  p o g o rze lcó w  Sassow a złożyła w admi 
nistracji G azety  N arodow ej p. Karolina Olszewski 
2 złr.

* S t a u  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli 
technicznej donosi:

Przy wietrze zachodnim i niebie zaohmurzonen 
padał wczoraj od godziny 5. po południu począwsz; 
i w nocy deszcz p rzerw am i, którego łączny opai 
wynosi 5.7 mm. —  Średnia temperatura doby byłi 
15.6° 0., najwyższa 22.6° C., najniższa dziś na< 
ranem 10.4» C

Stan barometru zredukowany na poziom morz; 
był dziś o 9. rano 753.7 mm.

Y.niżka l-arometryczna znajdowała się wczora^ 
w północnej Szwecji i wynosiła 735 740 mm.’,
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775—  
770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się w Ru 
melii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 11. sierpnia:

Wiatr silniejszy przeważnie zachodni, średnif 
temperatura doby około 13a C., stan nieba zmienny 
powietrze wilgotne i niespokojne, deszcz.

* J u tro  d. 12. sierpnia: św. K l a r y  P.  — św 
E w d o k i m a.

—  Z P o zn a n ia  donoszą, iż moskiewski system 
kułakowania znajduje naśladowców wśród niemieckich 
pedagogów, j a k  wiadomo wydano rozporządzenie —  
aby dzieci polskie nawet w czasie pauz nie ważyły 
się rozmawiać między sobą po polsku. Otóż pewną 
panienkę, uczennicę 6 klasy w szkole przy ulicy 
Garncarskiej, za przekroczenie lego zakazu nauczyciel 
zbił tak gwałtownie, że dziewczynka zachorowała. 
Tego rodzaj u pedagog podobałby się bardzo warszaw­
skiemu Apuchtinowi — lecz widocznie i w Berlinie 
są dygnitarze, których przychylność tym sposobem 
można pozyskać.

— Z B u d a p e s z t u  donoszą 11. b. m. W Godóllo 
szewc Varadi zamordował troje swoich dzieci w wie­
ku lat 9, 7 i 2, a następnie Barn się powiesił. Va- 
radi popełnił morderstwo prawdopodobnie w stanie 
zboczenia umysłowego.

—  Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że ośmiu dziennikom 
rosyjskim, które rozpoczęły drukować romans Zoli. 
zabroniono dalszego umieszczania tego romansu.

—  W k o p a l n i a c h  K u f n o h o r s k i c h  w Czechach 
odkryto w nowo otworzonej stolni na 27 metrów głę­
bokości obfitą żyłę srebra.

—  W  M oguncji odbędzie się dnia 28. września 
proces przeciwko ośmiu socjalistom, pomiędzy który­
mi znajduje się deputowany Joest, o należenie do zwią­
zków tajnych.

—  W  M a - t i n a  koło Leeei we Włoszech, zapalił 
się dnia 9. bm. ołtarz w kościele napełnionym pu 
blicznością. W skutek powstałej paniki kilka osób 
zaduszono a 40 osób poniosło uszkodzenia. Ogień 
miał być podłożony.

W  W e r o n i e  wielkie wrażenie sprawiło samo­
bójstwo Giacoma Bovego, podróżnika do bieguna pół­
nocnego, popełnione dnia 9. bm. Przyczyna targnięcia 
się ua życie niewiadoma.

—  W d o w ie  p o  D e p r e t i s l e  przeznaczył król 
pensję z łaski w kwocie 10 000 lirów (około 4 ty­
siące zł,).

szczerego i rozsąduego l iberalizm u. W szelkie w pły ­
wanie na wynik wyborów, było za jego m in is te r ­
stwa rzeczą zupełnie nieznaną, a każde pod tym 
względem wykroczenie ze strony władz rządowych 
badał sk rnpulatn ie  i k a ra ł  snrowo.

Inni patronowie liberalizm n, ja k  np. Rosetti 
i Bratiano, niebyli do niego w niczem podobni, i 
d la u i c t  to nie nna ł  ks. K uzc żadnego szacunku, 
pomimo, że właściwie wyłącznie im zawdzięczał 
on swój wybór na księcia panującego.

Z kąd właściwie wybór ten padł na jego oso­
bę, niewiadomo dokładnie. P u łkow nik  Kuza, ów­
czesny p refek t Gaiaczn, m ia ł w praw dzie pewien 
rozgłos jako  człowiek in te ligen tny ,  zdolny i ener­
giczny, ale za razem  słynął on jako  bon vivan t 
pierwszej klasy i nieszczególny ad m in is t ra to r  w ła ­
snej swej kasy. Długów m ia ł  co niem iara . F a k te m  
je s t ,  ie  w sam dzień swojego wyboru na księcia m o ł­
dawskiego, nie mógi jnż dostać pary  rękawiczek na 
kredyt,  a chciał być wieczorem w tea trze .  Z iry to ­
wany odmową rękawicznika,  zam ias t  do tea tru  po­
szedł do kawiarni,  gdzie jeszcze m ia ł  ja k i  taki 
k re d y t  i tam  w towarzystwie kilku oficerów z a ­
brał się do gry w b ila rd .  G ra ł  dobrze i szczęśli­
wie, w ygrał zatem, a sku tk iem  tego by ł w ró ż o ­
wym humorze.

Po te a trze  nrzysźło do kaw iarni sporo gości, 
sam ych na tu ra ln ie  znajomych —  bo w m iastach 
rum uńsk ich  w ogóle wszyscy znają się pomiędzy 
sobą, a  różnice społeczno-towarzyskie nie o d g r y ­
wają tn  prawie żadnej roli —  w krótce potem o d e ­
zwała się kapela cygańska w ulnbionych horach  i 
dojnach, a przy akom paniam encie  mandoliny i g i ­
ta ry  zanuciły  głosy m ęzkie i żeńskie wiecznie po ­
pularne śpiewki Indowe i pieśni h istoryczne o S t e ­
fanie , Michale, Tndorze i. i. Towarzystwo rozba­
wiło się ni. dobre i ja k  się zdawało, na dłngo.

(0. d. n.)
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—  B e z p i e c z e ń s t w o  w Bnlgarji Kamardyner
ks. Battenberga, który dotychczas pozostaw a w Sofii, 
po obiorze ks. Koburga sprzedał dom, który miał 
tutaj, za 14.000 tranków, zabrał żonę i dzieci i wy- 
ruszył połączyć się ze swoim panem Nie dojechał 
jednak nieborak na miejsce. Koło Pirotu napadła nań 
szajka rozbójników, ograbiła z pieniędzy, a jego żonę 
i dzieci zamordowała. Okolica Pirotu ma sławę nie­
szczególną. Trzy tygodnie temu zamordowano tam 
jakiegoś kupca, i dopiero przed kiiicoma dniami are­
sztowano podejrzanych o tę zbrodnię. Aresztowani są 
miejscowy prefekt i oficer żandarmerji.

— Kolosalna kradzież w wagonie. Z Nizzy 
donoszą, że niejakiej p. Elhiini, która jechała do Si. 
Martin-Bentosque, w czasie gdy na krótki czas tylko 
wysiadła z wagonu, ukradziono 850 000 fransow. 
Towarzyszący p. Elluini mężczyzna, obwiniony o po­
pełnienie tej kradzieży, został uwięziony

—  Filemon Z alew ski przy b ęd z ie  dzisia j n a  p a ­
rowcu „ Ł a b a "  do Geestemiinde, dokąd  d n ia  8 . m. 
u d a łe  s ie  dw óch a jen tó w  w ied eń sk ich  w ydelegow anyc  
n a  p rzy jęc ie  „drogiego gościa. O dbiór Zalewa j e g o  
odbędzie  się  w obecnoóci k o n su la  a u s tro -w ęg ie rsk ieg o  
w B rem ie  bez w sze lk ich  formalności ; a jen ci, g d y  już 
b ę d ą  m ie li z b ieg a  w rę n a c h  n d ad zą  się  n a ty c h m ia s t 
na H a n o w e r i L ip s k  do W ie d n ia , gdz ie  go w y d ad zą

sądowi krajowemu.
  F,zy św .  Wawrzyńca. Ud wtorku wieczora

do soboty w nocy przypada perjodyczne rzęsiste spa­
danie świetny oh meteorów, za/ane sierpniowem, dla 
odróżnienia Jd takiegoż perjodyczuego spadania w li­
stopadzie. Ziemia w tym czasie wchodzi w rojowisko 
d ęb n y c h  ciał, prawdopodobnie powstałych z lozbicia 
się większego ciała niebieskiego. Drobne owe kawałki 
materji, za zbliżeniem się ziemi, wchodzą w granice 
jej przyciągania, a szybko spadając na powierzchnię 
naszej planety, rozżarzają się skutkiem tarcia w po­
wietrzu i scają się dla nas widzialnemi. Deszcz gwie­
ździsty sierpniowy lub „wawrzyńcowy“ , tak nazwany 
od dnia św. Wawrzyńca, przypadającego 10. sierpnia, 
był obserwowany od roku 830 naszej ery. Zjawisko 
listopadowe wzrasta i słabnie perjodyoznie w ciągu 
la t 32 ; zjawisko sierpniowe raz bywa świetniejsze, 
drugi raz mniej świetne bez określonej perjodyznośei. 
Ztąd trudno orzec, jak dalece tegoroczny sierpniowy 
deszcz meteorów będzie wspaniały.

— profesor japoński, T. N ish ig a w a , baw i od 
ty g o d n ia  w M o n ach iu m , d o k ąd  p rz y b y ł w celu obzna- 
jo m ie n ia  się  z fa b ry k a c ją  p iw a  b a w arsk ie g o , n a in o - 
■ffszemi u rz ąd z en ia m i w ie lk ich  b ro w a ró w , kosztam i 
tych u rz ą d z e ń , ab y  u a  zasad z ie  z e b ra n y o h  d anych  
po ró w n ać  fa b ry k a c ję  p iw a  a n g ie lsk ieg o  i n a s tęp n ie  
złożyć szczegółow y ra p o r t  sw em u  rządow i. Jap^ńsK ) 
rząd  bow iem  z am ie rz a  p rzez  w p ro w ad zen ie  dobrego  
p iw a  zm niejszyć k o n su m e ję  w ódki i d la teg o  sam ego 
p ow odu  też  w ó d k a  m a  b y ć  ob ło żo n a  W ysokiem  cłem , 
a piw o  z u p e łn ie  od w szelk ie j o p ła ty  uw o ln io n em  b ę ­
dzie. Czemu to n ie  u  n a s  7

—  P o l a c y  w  A f r y c e .  P. Leopold Janikowski 
donosi z Fernando Po, że p. Stefan Szolc-Eogoziński,
U którego gościł w ostatnich czasach, nabył tam ob­
szerne plantacje drzew kakaowych. Pan R pracuje 
nad uporządkowaniem tych plantacji, a przytera fabry­
kuje cegłę, która dotąd sprowadzaną jest z Anglii i 
kosztuje blisko 30 rs. za tysiąc wraz z traugfląrtem 
P. R. otworzył faktorję do współki z jednym z Hi­
szpanów, Która pomyślnie się rozwija.

—  W d o w a  p o  K a f k o w i e  oświadczyła, że wy­
dawnictwo M oskowskich W iedom osti prowadzić bę­
dzie tylko do 1. (13) stycznia 1888 r. Tymczasowe 
kierownictwo pisma powierzyła ona byłemu sekreta­
rzowi Katkowa, Pstrowskiemu, fanatycznemu gerrna- 
nolobowi i nieprzebłaganemu nieprzyjacielowi Austrji.

—  N o w y  k a n a ł .  Projekty rodzą się we Francji 
jak grzyby po deszczu. Obecnie znów p. Eude przed­
stawił paryskiej akademii nauk projekt kanału mię­
dzy morzem Sródzienmem & zatoką Perską. Kanał po- 
pobuy skróciłby znacznie diogę Wuduę z Euiwpy do 
Indyj, a nadto przyczyniłby się do nawodnienia i uży­
źnienia błogosławionej niegdyś Mezopotamii. Nowa ta 
droga wodna prowadziłaby pomiędzy Belesem nad 
Eufratem i punktem nad morzem Sródziemnem, nieo 
podał Antyochii. Wody do kanału długiego na 2 , 5  
kim. zaczerpniętoby z E u fra tu ,  przez co utworzyłaby 
się gałęź niejako tej rzeki, w p ad a jąca  do m orza  Śród­
ziemnego. Jakkolwiek prz y k ła d  k a n a łu  I anamskiego 
nawoływa do ostrożności, p. Eude eszakże nie cofa 
się przed przebiciem nie wyższych w p raw d z ie ,  lecz 
5 do 6 kim. szerszych niż w Panamie pagórków  
między Antyochią i Aleppo. Tutaj należałoby wysa­
dzić 60 do 80 milionów metrów kubicznyeh skał lub 
ziemi, a cały kanał łącznie z pogłębieniem E u fra tu  
i Tygru, oraz portów, wymagałby wysadzenia 800 
milionów metrów kubicznyeh. Ogólne koszta budowy 
nowego kanałn obliczył p. Eude na 12.000 milionów 
franków.

—  U n iw e r s y t e t  k o b ie c y . W dniu 4. paździer­
nika ma być otwarty w Eghen, pod Windsorem 
W Anglii niewieści uniwersytet, powstały z zapisu 
testamentowego aptekarza Holloway. Uniwersytet ten 
będzie nosił nazwę „Royal Holloway College.“ Re 
ktorką ma być miss Bishop.

  B i u r o  m i ę d z y n a r o d o w e  do korespondencji
w  o bcych  języ k ach  o tw a rte  zosta ło  p rz y  poczcie b e r ­
lińskiej. Jó z e f  C zersk i z B ydgoszczy m ia n o w a n y  zo­
s ta ł  re fe re n te m  do rzeczy po lsk ich .

  b idy  b y  to  u n a s !  Na kolei warszawsko-wiedeń­
skiej we wszystkich pociągach osobowych, w przedzia­
łach służbowych, są obecnie umieszczone skrzynki z 
narzędziami chirurgicznemi i środkami opatrunkowymi. 
Służba pociągowa lub stacyjna, która zaznajamianą 
jest przes lekarzy kolejowych z udzielaniem pierwszej , 
doraźnej pomocy, używać będzie narzędzi tych w ra ­
zie nieszczęśliwego wypadku.

— Z  B r u k s e l i  donoszą 10. bm., że pożar iasów 
„Hartogenwald" trwa ciągle i zniszczył jnż obszar 
5000 hektarów. Zamek Franchimont i wiele innych 
okolicznych miejscowości padły ofiarą rozszalałego ży­
wiołu. Wysłane wojsko nadaremnie dotychczas pracuje
nad ugaszaniem pożaru.

—  K a r z e ł .  Jak donosi K a to lik ,  przy brance 
wojskowej w Katowicach, ua Szląsku pruskim, s ta ­
w ał  22 lat liczący poborowy z Wirku, który jest 
tylko 75 centymetrów wysoki, a zatem nie większy 
Od rękawa. Tego karła przyniosła matka na ręku. 
B rat  jego służy w wojsku i jest słusznym chłopem, 
tymczasem karzełek wygląda jak pięcioletnie dziecko. 
Matka jego opowiada, że do pięciu lat rósł i rezwi- 
ja ł  się, jak wszystkie inne dzieci, z piątym zaś ro­
kiem przestał rosnąć i pozostał we wzroście, w mowie, 
nawet w jedzeniu dzieckiem. Jedyne, co go od dzieci 
Wyróżnia, to namiętne palenie tytoniu.

—  N ow e w yk op a lisk a  w  T ro i. M on iteur  
O rien ta l opowiada: Trzydzieści chłopów pod prze­
wodnictwem derwisza udało się w nocy w pobliże 
wioski Bunarbaszi, odległej o trzy mile od rozkopa­
nego przez Schliemana Hiszailiku. Przez trzy noce 
kopali oni tam. nie mając na to żadnego pozwolenia 
i odkryli wreszcie w głębokości trzech metrów bardzo 
dawny grób. Skoro derwisz grób zobaczył, poradził 
swym towarzyszom cofnąć się, ażeby ujść zemsty du­
chów, które przebywają w grobach. Przestraszeni 
chłopi uciekli ; wkrótce jednak powrócił derwisz 
w  towarzystwie trzech ludzi, otworzyli grób i zaorali 
Wszystko, eo w nim było. Gdy atoli władze dowie­
działy się o tem, aresztowano derwisza i odebrano 
od niego znalezione przedmioty. Znajduje się między

n im i p rzed o ’.vSzys(kiem z ło ta  k o rona , ozdob iona  d ę b o ­
w ym i liśc ia m i 4 owocam i, z ło ty  p as  8 cen ty m e tró w  
sze ro k i, dość d łu g i łań c u ch  i dw ie laski, w szystko  
z czystego z ło ta . K om isja  z ło żo n a  z sze fa  po lic ji i 
trzech w yższych u rzęd n ik ó w  m a zawieść te rzeczy 
do S ta m b u łu ; d erw isza  i jego wspólników ukarano. 
O dkrycie  to jest ogrom ni*  ważne, gdyż  m oże n a  nowo 
w yw ołać  sprzeczkę o położeniu daw n ej T ro i. J a k  
w iadom o, S ch liem an  p ra w ie  p rz e k o n a ł c a ły  św ia t, że 
T ro ja  le ż a ła  n a  m ie jscu  dzis ie jszego  H isz a rlik u . G łosy, 
k tó re  oznacza ły  jej po łożen ie  ko ło  w io sk i B u n a rb o sz i, 
zm uszone b y ły  u m ilk n ą ć  : obecn ie  p rz y b y w a  im  n ie ­
sp o d z iew an a  i s i ln a  podpora.

—  Rodzina papieża. Sędziwy wiek i zdrowie 
zdają się być dziedzieznemi w rodzinie Pecci. Ojciec 
Leona XIII zmarł w 93 roku życia, starszy brat pa­
pieża, Karol, w 86, inny brat Jan  Baptysta w 89, a 
b p W  jeszcze brat,  kardynał Pecci, pomimo la t  80 
cieszy się zupełnem zdrowiem.

— Tragiczne zajście miało miejsce w Camden 
w Stenie Ńew-Jersey. Młoda kobieta udała się do sę­
dziego pokoju w celu zaniesienia skargi na brutalność 
i opilstwo męża swego. W chwili gdy sędzia prze­
słuchiwał kobietę, wpadł jej mąż, zastrzelił żonę i sę­
dziego, a następnie wybiegł na ulicę i wystrzałem z 
rewolweru sobie życie odebrał.

—  Glos króla hiszpańskiego. Królowa re- 
gentka, Krystyna, zwiedzała niedawno z dziećmi swe- 
mi sławne miasto Segoria, gdzie u wrót starej kapli­
cy znajduje się obraz Matki Boskiej, o którym poda­
nie niesie, że w czasach, gdy mieszkali tam Mauro­
wie zniknął i ukazał się znów wraz z powrotem księ­
ży katolickich Królowa niezwłocznie udała się do ka­
plicy, trzymając syna na ręku, a na progu powitał ją 
książę Medina przemową. Zaledwie jednak wymówił 
pierwsze słowa oracji, nieletni król zaczął tak prze­
raźliwie krzyczeć, że nie sposób było zrozumieć choć­
by jedno słowo i książę musiał mowę swoję przer­
wać. Królowa wjelce zmięszana zaczęła księcia prze­
praszać, lecz ten, złożywszy głęboki ukłon, r z e k ł : 
„Wobec głosu króla każdy inny zamilknąć musi.“ 
Królowa Krystyna roześmiała się serdecznie z dowci- 
nych słów księcia.

—  Z n aleźn e. Mój Kmiotku, za to, żeście • odnieśli 
zagubioną w lesie chustkę, macie tu na piwo.

—  P ro szę  ła s k i  p a n i, j a  je s te m  uczciw y 
człow iek ...

—  Co 7 nie chcecie przyjąć pieniędzy 7
—  Ale bez co ja  nie miałbym przyjąć, ino co ja  

przysięgałem, co piwa pić nie będę, tyło sam , barak, “ 
więc tych pieniędzy nie wystarczy...

—  T a k ż e  d e f i n i c j a .  Plosę mamy, co to są 
chłopi 7

—  Widzisz. Stasiu, to są tacy nieszczęśliwi lu ­
dzie, którzy nigdy nie bywają w teatrze, nie jadają
lodów i nie ucierają nosa chusteczką...

Teatr, literatura i muzyka.
—  P p . A b r a h a m o w i c z  i R u s z k o w s k i ,  

których „Florek11 doczekał się już dziesiątego prze­
pełnionego przedstawienia w teatrzyku „Nowy Swiat“ , 
w Warszawie, a znana jednoaktówka „Nowa Pran- 
cillon“ ma być tam wkrótce graną, wykończają obe­
cnie czteroaktową komedję p. t. „Pospolite ruszenie". 
Rzecz ta ukaże się najpierw na naszej scenie.

— „A u t o b i o g r  a p h y o f  tli  e S l a n d e r “ . 
Pod pomienionym tytuLm ukazała się powiastka pan­
ny Lyall, oparta na stosunkach polskich. Autorka ba­
wiła pół roku w Warszawie, celem bliższego przyj­
rzenia się naszemu społeczeństwu. Rzecz skreślona 
sympatycznie, pozyskała pochlebną wzmiankę w p ra­
sie angielskiej.

—  P. Z y g m u n t  A j d n k i e w i e z  wykonał du­
ży rysunek do powieści „Potop". Przedstawia on przy­
sięgę Kmicica przed Radziwiłłem. Rysunek ten bę­
dzie wystawiony w towarzystwie zachęty sztuk pię­
knych w Warszawie.

—  N o w y  o b r a z  S i e m i r a d z k i e g o .  K u  
r je r  U oznański pisze : ..Ciekawego gościa będziemy 
mieli niebawem sposobność powitać w Poznaniu — 
bo większych lozuiiarów obraz wielkiego naszego mi­
strza Siemiradzkiego Henryka, obraz, który tem wię­
kszą wzbudzi sensację, że wykonany został na zamó­
wienie jednego z polskich mieszkańców naszego mia 
sta, oddanego z zamiłowaniem sztukom pięknym. 
Treścią obrazu jest: „Chopin grający w salonie ks. 
Antoniego Radziwiłła w Berlinie." Mistrz nasz otrzy­
mał od owego zapalonego miłośnika sztuki najlepsze 
reprodukcje portretów osób, które zostały umieszczone 
na obrazie; obok nieśmiertelnego mistrza tonów, pier­
wsze miejsce zajmuje córka księcia Antoniego R., zna­
na z swej urody księżniczka Eliza. 0  ile wiemy, o- 
braz już jest zupełnie wykończony i ma w tych 
dniach n ad ejść  do Poznania; skoro nadejdzie, nie o- 
mieszkamy podać czytelnikom dokładniejszego o nim 
sprawozdania. Obraz ma byc następnie wystawiony 
w Berlinie a potem w Paryżu.

  N a  w y s t a w ę  „Zjednoczonego Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie," nadeszły 
następujące obrazy :

1. Schonherra Karola „N. M. P. z dzieciątkiem 
Jezus." 2. Brodzky ego Aleks „Krajobraz leśny" i 
3. „Krajobraz jesienny." 4. Begaza Parmentiera „Ró­
że." 5. Jandy Herminy „Krajobraz jesienny." 6. P a ­
jąk Anieli „Głowa niewiasty"* i 7. „Głowa mężczy­
zny.1' 8. Noak Heleny „Bukiet." 9. Webera Paw ła 
„Krajobraz. “

Dział ekonomiczny.
T ow arzystw o  p o w ro źn lcze  w R a d y m n ie .

Dnia 7. s ierpnia b. r. odbyło Towarzystwo powro- 
źuicze w Radym nie  drugie kwarta lne W alne zgro­
madzenie '<od przewodnictwem p. Marcelego bwie-
chow skiego.

W  nieobecności tak prezesa ja k  i wicepre­
zesa, którzy byli nrzeszkodzeni, p. Marceli nwie­
chowski przewodniczył W alnem u zgromadzeniu 
a zarazem i zdaw ał sprawę z obrotu interesów 
Towarzystwa za U .  kw arta ł  r. 1887 jako zastępca 
słabego obecnie ks. Leona Pas to ra  dyrek tora  to­
warzystwa.
d t  ^  9;>rkwozdania tego wyjmujemy następujące

Przędziw a wyrobiono 87 ctn. 90 fnt. za H '  
czną kwotę zł. 2251.30. Za dostarczone z tego 
przędziwa roboty otrzym ali powrożnicy zł. 3243.b5, 

on®n0̂ s tronom  wyrobów powroźuiczych za 
ii  P .  j ,’ wyrobów 8ieciarskicb za zł. 185.34.
\  . kasowy był zł. 4650.46. Rozchód zł.
4308.41 czylj ogólny obrót zł. 8958.87.

m os zaś Towarzystwa przedstawia się na- 
s ę p n i e :  J r

S t a n  c z y n n y :  K asa  zł. 342.05, towary 
w magazynie zł. 2340.35, ruchomości zł. 163.60, 
urządzenie w arszta tu  zł. 211.74, budowa szopy 
zł. 143.73 członkowie zł. 528.42, dłużnicy zł. 
1354.D0. Razem zł. 5084 .39 .

S t a n  b i e r n y - .  U dzia ły  zł. 255.74, fnn- 
dnsz rezerwowy zł. 303.99. odsetki zł. 21.56, wy­
stawa krajowa zł. 30 .— , k asa  chorych zł. 28 .71,

wierzyciele zł. 3274.96, przewyżka w stanie czyn­
nym  zł. 1169.43. Razem  zł. 5084 39.

R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w :
W y d a t k i :  Czynsz za kancelarję  zł. 10.50, 

umorzenie 7ro ruchomości zł 4.20, umorzenie */.«, 
wartości budowy szopy zł. 9.35, koszta ogólne zł. 
480  51, s t ra ty  zł. 47.82. odsetki zł. 21.56, s t ra ta  
na przędzy zł. — .73, czysty  zysk zł. 220.98. R a ­
zem  zł. 795.65.

D o c h o d y :  Zysk na wyrobach zł. 610.01, 
zysk na m a ter ia le  surowym zł. 185.64. Razem 
zł. 795.65.

Z powyższego zestaw ienia okazuje sie. że 
Towarzystwo w II .  kw arta le  sprzedało o blizko 
zł. 450  wyrobów więcej j a k  w kwartale pierwszym, 
że za tem  wyroby Tow arzystwa zyskują coraz wię­
kszy odbyt, i że zaufanie do Towarzystwa się po­
dnosi. D yrekcja  widocznie wywiązuje się chw ale­
bnie z bezinteresownie przyję tych na  siebie obo­
wiązków obywatelskich. Młode to, dwa la ta  do­
piero is tniejące Towarzystwo, oszczędnością i pracą 
ręczna dochodzi dziś jnż do tego, że wywiązuje 
się ze swych zobowiązań j a k  najpunktualniej,  a za 
oszczędzone pieniądze zam ierza  zakupić maszyny, 
urządzić pracownię na większą skalę, zwiększyć 
prodnKcję, aby módz w ytrzym ać konkurencję i po­
woli wyrugować licznie jeszcze napływające wy­
roby obce.

Nie wątpimy, że Dyrekeja, k tórej energję 
i czynuość jnż n iejednokrotnie m ieliśmy sposobność 
poznać, przy poparc ir  Wysokiego Wydzir.łn k r a ­
jowego, który się T ow arzystw em  opiekuje, chwa­
lebny zam iar  swój do sku tku  przyprowadzi.

Szczęść Boże rze telne j i uczciwej pracy.
Jarm ark  na k o n ie  w K rak ow ie. Z wy­

staw ą krajową połączony będze pierwszy w  K r a ­
kowie ja rm a r k  na konie na podstawie niedawno 
przez gm inę otrzymanej koncesji . Pierwszy j a r ­
m a rk  zapowiada sie bardzo dobrze, tem  więcej, 
że sprawą tą  za jm ują  się gorąco członkowie kom i­
te tu  towarzystwa rolniczego krakowskiego pp. Ho- 
molacz S tanis ław  i br. Wodzicki Antoni. Na po­
mieszczenie d la  koni m a być użytą u jeżdżalnia 
pod K apncynami.

* W ystaw a c h m ie lu  w K rak ow ie. Komitet 
towarzystwa gosp. galic. podaje do publicznej wiado­
mości, że staraniem komitetów obu towarzystw rolni­
czych krajowych, na wystawie w  Krakowie urządzo­
nym i od 1. września przez cały miesiąc otwartym 
będzie pawilon cbmielarski, w którym pp. producenci 
chmiel swój wystawić będą mogli w  szkatułkach, 
oszklenych z wierzchu i na  ścianie podłużnej fronto­
wej. Szkatułki mają być 20 ctm. wysokie, 20 ctm. 
szerokie i 30 ctm. długie.

Za umieszczenie chmielu w pawilonie wystawy 
należy się opłata w kwocie 3 zł. od każdej szkatułki, 
które to pieniądze należy wysłać wraz z szkatnłką 
do sekcji chmielarskiej przy towarzystwie rolniczem 
w Krakowie,

T ratw y n a  W iśle  p od  W arszaw ą, prowa­
dzące z Galicji drzewo do Gdańska, przerzedzają 
się coraz bardziej. W r. 1884 przeszło tam tędy  
1440 tra tew  galicyjskich, przeważnie złożonych na 
Sanie, gdy w r. 1886 było jnż  tylko 860, a w r o ­
ku bież., sądząc po dotychczasowym rnchu, będzie 
jeszcze znacznie m niej J a k  pisze S y lw a n , powo­
dem tego nie je s t  bynajm nie j szanowauie lasów, 
ale cła niemieckie drzewne i znaczny zastój w 
gdańskim handlu, sku tk iem  czego daleka ekspe­
dycja drzewa nie musi się opłacać dostatecznie.

P ro d u k cja  w ęg la  k am ien n ego  w A u strji.
Wydany właśnie przez ministerstwo rolnictwa 3. ze­
szyt rocznika statystycznego za r. 1886, zawiera wy­
czerpujący obraz górnictwa w Austrji, z którego wyj­
mujemy na razie daty odnoszące się do produkcji wę­
gla kamiennego. W  całej Austrji na 341 przedsię­
biorstw eksploatacji węgla kamiennego było w r. 
1886. w rucha 140, które zatrudniały ogółem 
36.432 mężczyzn, 3.043 kobiet, 2106 młodocianych 
robotników i 400 dzieci, ogółem 41.981 robotników 
(o 987 czyli 2.41 pr więcej niż roku poprzedniego). 
Ogółem wydobyto 74,212.776 cet. metr. węgla (o 
426.121 cet. metr. więcej, czyli 0.58 pr. w porów- 
z r. 1885) wartości 22 ,307.434 zł. (wartość zmniej­
szyła się w porównaniu z r. poprzednim o 361.585 
zł., czyli 1 59 pr.) przy przeciętnej cenie 30.06 ct. 
za cetnar metr. Z ogólnej tej produkcji przypada na 
Czechy 44.69 pr., na Szląsk 34.08 pr., na Morawę 
13 63 pr , na Galicję 6.86 pr.. Dolną Austrję 0.73 
pr., Styrję 0.01 pr. Skoksowano 7.372.955 cet. metr. 
węgla kamiennego, z czego uzyskano 4.488.795 cet. 
metr. .koksn wartości 3,098.817 zł. Cena przeciętna 
cetnara metr. koksu wynosiła 69.00 ct. Wywieziono 
. 8 r . . ^ 3 0  cet. metr. węgla kamiennego i 461.265 

cet. metr. koksa ogółem 8,319.204 cet. metr. (o 
303.854 cetn. mniej niż w r. 1885), mianowicie do 

ęgier, Prus, Bawarji, Saksonii, Włoch, Rosji, Ru- 
Serbi '  * Szwajcarji. W Galicji wydobyto o 

°  ■ cet. metr. więcej niż roku poprzedniego, a 
wartość podniosła się o 13ł>.658 zł

r  j  •? ^ ie<G, i a  donoszą i0 .  b. m . Kolej Karola 
.u wika przedłożyła rządowi jeneralny projekt prze­

dłużenia kolei Jarosław-Soka' aż do Uurynowa. Pan  
Minister handlu udzielił księciu E  Sanguszce pozwo­
lenia na przedsięwzięcie robót przedwstępnych techni­
cznych dla budowy kolei Jasło-Woianka, albo Jasło- 
Barwinek aż do granicy węgierskiej, a inżynierowi 
Sehmitt w Wahringu takież same pozwolenie dla budo­
wy kolei Sniatyn-Załucze-Knty-Kossów.

i e d e ń  d. 9. sierpnia. N a  dzisiejszy targ
dowieziono nierogacizny a mianowicie : ciężkich, śre- 
d n io c iężk ich  i lek k ich  węgierskich 3557, tudzież 
warchlaków galicyjskich 4360, razem 7917  sztuk 
Płacono za węgierskie ciężkie 38, 39, 3 9 ’/a do 40 zł. 
za średniociężkie 85 do 37, za lekkie 32, 33 do 34, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 35, 38 i 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

"Wiedeń d. 8. sierpnia. Na targ dzisiejszy spę­
dzono bydła rzeźnego 4307 sztuk, między tem 156 
sztuk wołów paszowych i 879 sztuk bydła^ókudego, 
a mianowicie 1934 galicyjskich i bukowińskich, 
1175 węgierskich i 1198 niemieckich. Płacono za 
galicyjskie i bukowińskie od 53 do 56 zł., wyjątko­
wo do 59 zł.; za paszowe od 48 do 52, za węgierskie
od 48 do 54 zł. prima do 57 zł.; za niemieckie od
52 do 59 zł. wyjątkowo 61 za 100 kilo bitej
wagi. Targ był mdły, cena spadła o 1 do 2 zł.
za 100 kilo.

W ied eń  d. 9. sierpnia. Na ta rg  dzisiejszy do­
wieziono nierogacizny : 1385 sztuk ciężkich bakonów, 
2172 sztuk średnich bakonów, 4360 sztuk warchla­
ków. Płacono za ciężkie bakony od 39 do 41 zł., 
za średnie bakony od 37 do 39 zł., za warchlaki 
od 33 do 41 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po­
datku.

5. -  do 6.50, w yka 3.65 do 4.70, rzepak  9 -  do 9.25, 
lnianka ——  do — , koniczyna czerw. 25.— do 40.— , 
kon iczyna b ia ła  40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45—  
do — .—

P o d w o ło c z y s k a : pszenica  6.65 do —, żyto 4.40 
do 4.25, jęezm . 4.— de 6.— , owieB 3.50 do 4. — , g roch  
4.50 do 7 . - ,  wyka 3.50 do 4.50, r/.epak 9.— do ^9.15, 
ln ian k a  — . de — .— , koniczyna czerwona 22 J ‘ 
koniczyna b ia ła  40. '  ‘ "
do —  —.

— do 40.— , 
d 0 — , bouicayn* szwedzka —

J a r o s ł a w -. pszen ica  7 . -  do 7.50, żyto 4 bO do 
5.15, ięezinieó 4.— do 6.75, owies 3.65 do 4 50, groch 
4 50 do 6.50, wyka 3.75 do 5. ~ , rzepak 9 -  do 9.50. 
lnianka — — do — , koniczyna czerwona 2 5 .— do 
43.— . koniczyna b iał*  45. d o  , koniczyna szwedz.

do —. —.
W szystko za 1 <>:1 kilo netto  bez worka.

Chmiel za 5fi k ilo  loco Lwów 2 0 — do 60.— nom i­
naln ie  Nowy chm iel o d  za 56 kilo.

Okow ita za UHJ0 l i t r  pre. loco Lwów 24.50 do
25.— .

U sposobienie spokojne.

T e l e g r a m y  t a r g o w o  z d. 10. sierpnia

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  
od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.50 do zł. 26.62

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.96 do zł. 6 .98 ;  rzepak od zł. — ,—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 150.75
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 69.—  m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.90 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.90, na sierp. 5.80,
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15.— . 
Nowy-York 6 .‘/ i .  Filadelfia 6.*/*.

Telegramy własne „Gazety Narol"
B u d ap eszt d. 10. sierpnia. K ro i Milan i 

królowa N ata l ia  z jadą się to w dniu 16. bm. Po 
k ró tk im  poDycie Milan uda  się wprost do Glei-  
chenbergn, gdzie zam yśla  zabawić do końca wrze- 
śuia, królowa zaś wraz z nas tępcą  tronu pojadzie 
do Badenu.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 10. sierpnia. Komisja 
m in is te r ja lna ,  k tó rą  dla kwestji  bu łgarsk ie j  u tw o­
rzono, ob radn je  bezustannie ,  a le dotychczas bez 
sku tku . N iewiadomo naw et ua jak ie j  podstawie 
zamierz? kom is ja  oprzeć swe pośredniczące wnioski.

B e r l i n  d. 10. s ierpnia. Rząd alzacki w yda­
l i ł  30 urzędników kolei Wschodniej,  Francuzów, 
wysiawszy ich przez s tację Ayricourt do F rancji .

S o f ia  d. 10. s ie rpn ia .  Pó łnrzędow a N eea-  
w is s im a  B o lg a r ia  upew nia ,  że na wybór ks. F e r ­
dynanda zgodziły się p raw ie  wszystkie m ocarstw a 
z w yją tk iem  Rosji. P o r ta  będzie ze swej strony 
obstawała przy  uznania  ks. Kobnrskiogo, gdyż 
wybór jego odpowiada w arunkom berlińsk iego  
t rak ta tu .

O rsowa d. 11. sierpnia. K s .  K obnrg  przy­
był w nocy o godzinie 11. min. 40. i wkrótce od­
je ch a ł  dalej do Bnłg&rji.

Pogłoska, jakoby schronieni dc R um unii  em i- 
! g ranc i bułgarscy zam ierzali za trzym ać  o k rę t  z ks. 
I K obnrg iem , nie m t  najmuiejszej podstawy.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a

d n ia  U .  s ie rp n ia  1 8 8 7 :

H otel Angielski. W. R ostock i z K ;jowa. W. Ja n ig a  
z S zu frag an k i. G A lbore z T ry esto . M. D ignas z P od- 
w ołoezysk. T. D om aradzki z W ołynia.

H otel Europejski. 7. V oigt a W iednia. A. M arino  
z B ukaresztu . B. G ołkow ski z T yraw y w łoskiej. A. R i­
ch ard  i A. C arlos z K ołom yi. M. S tn d z iń łk i z K rakow a. 
G. M oskow itz z R um unii.

Hotel F raneusk'. J .  B ergauer z B rz e ian . M. M ar- 
ku» z W iednia. J . S tok łoszyńsk i z Krakowa. J .  K e lle r- 
m ann z K ań czn g i. W . W allfiich  z W iednia. S . P o lin iz k y
z Budapesztu^

Hotel Żorźa. M. R odakow ski z P re » b n rg a . A. C ie ­
lec k i z Hodyńkow iec. L . M oraczew aki z Polaki. H. Gold- 
Bchmid z M ogunoji. A. P isch o f z W iednia. L . Jiikel z 
G orlitz .

O sta tn ie n o tow an ia  p ro d u k tó w . 

z d. U . sierpnia 1887.

L w ó w : pszenica  7 — A M  do 5.05
jęczm ień 4.— do 6 50, owies 3.60 do 4 25, groch 5.— do
7 75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9-— do 9.50, ln ian k a
 do —. -  koniczyna cz^rw. 25.— do 40 .— . kon iczyna
b ia ła  35.— d 0 50 - ,  koniczyna szw edzka 40.— d<, 55.

T a rn o p o l :  pszenica 6 75 do 7.10, żyto 4  45 do
5’— jęczm ień 3.75 do 6 20, owies d 50 do 4 .— , groch

M m  „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ied eń  d. 11. sierpnia. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie, dotyczące Galicji i Buko­
winy, mianowicie co do zakresn działalności po­
litycznych i sądowych władz w tycn prowincjach 
w spełniania formalności protokolarnych w sprze­
daży artykułów wyrobu aptekarskiego.

S a l z b u r g  d. 11. sierpnia. Cesarz n iemiecki 
opuścił wczoraj popołndniu G aste in  i przybył wie­
czorem do Salzburga, gdzie przenocował.

L o n d y n  d. 11. sierpnia. W  mowie wygło­
szonej na bankiecie w Mansionhonse, zaznaczył 
S alisbury ,  że ngoda afgańska je s t  bardz iej ko­
rzystną ,  niźli się tego było można spodziewać i 
ż \ czyć. Ani Rosja, ani Anglia nie ponoszą w sku­
te k  lego ofiar w Azji. M iejsca tam  dosyć dla obu 
tych państw. U goda dowodzi, że obe państw a dba­
ją  o u trzym anie pokoju.

Co do Eg ip tu  oświadczył mówca, ze Turc ja ,  
pomimo licznych propozycyj, nie chc ia ła  ra ty f i­
kować konwencji.

Obowiązkiem rządu angielskiego j e s t  strzedz 
zawsze E g ip tu  przed wewnętrznem i zewnętrzuem 
niebezpieczeństwem. Pozostaniem y tam  więc je sz ­
cze jak iś  czas.

W  końcu zapewnił Salisbury, że obecnie 
zniknęły zupełnie wszelkie n iebezpieczeństwa, 
grożące pokojowi europejskiem u, i że, co do s ie ­
bie, spodziewa się on n trzym au ia  trwałego pokoju.

P e t e r s b u r g  d. 11. sierpnia. J o u rn a l dc S t. 
P etersoou rg  pisze : „K iedy po raz pierwszy by ła  
mowa o wyjeździe K obnrga do Bnłgarji,  nazw a­
liśmy podróż tę  jako rzecz aw anturn iczą .  Dziś, 
kiedy K oburg  odjechał,  nie pozostaje nam  nic iu- 
nego, j a k  ty lko  odwołać się do słów naszych.

P rzy jm u jąc  deputac ję ,  sk reś l i ł  książę poprze­
dnie w arunki co do w stąp ien ia  swojego na tron 
tak  dokładnie, że n iewarto naw et, powracać do 
tego lem atu .  Dziwić sie raczę,! trzeba, a w p ie r ­
wszej lin i i  żałować, ke książę ta k  prędko zapo­
m n ia ł  o tych w arunkach.

Ale z pewnością, to tak  prędkie zapomnienie 
przyrzeczeń, wszelkich legalnych waruuków i kon- 
weniencyj nie j e s t  jedynym  powodem, k tóry s k ła ­
nia Rosję do iiieuznania legalności wyborn i do 
zmiany je j zapatryw ań na sobranie, którego p ra ­
womocności zawsze się Rosja sprzeciwiała . Inne 
mocarstwa a także i Porta ,  uzna ją  z ła tw ością  
bezprawny k r o k , do którego ks. K oburg  dał się 
nakłonić, i nie m a  wątpliwości, że nie d ad z ą  one 
nań swojego zezwolenia.

Owoż zdaje się nam, że podróż księcia  je s t  
znowu jednym  z tych pożałowania godnych ep i­
zodów, w które tak  bardzo obfituje młode poko­
lenie ks ięs tw a bułgarskiego. S ądzim y dalej, że po­
dróż ta pod żadnym  w arunk iem , i z żadnego 
punktn  widzenia nie rozwiązuje kwestji.  W ypada 
tylko oczekiwać dalszych wypadków, jak ie  w tym 
tak  ciezko do tknię tym  kra ju  zajdą."

K ssym  d. 11. s ie rpn ia .  Z po wodo obaw pra­
sy f rancuskiej o k ierunek , jak i  polityka Włoch 
pod rz ą d a m i  Crispiego przybraćby mogła oświad­
cza R ifo rm a . że zam ia ry  W łoch  są stauowczo po­
kojowe i że F ra n c ja  powinna o tem  nie powątpie­
wać. T eraźn ie jsza  po lityka W łoch  będzie m ia ła  
na  celu jed y n ie  obronę interesów i honorn pań­
stw a, bez wdaw ania się w apriorystyczne sym pa- 
t je  lub  an typatje .

W edle  R ifo rm y  nie ma pedróż E llena i Ln- 
za ttiego po za gran icą  żadnego związku z t r a k ta ­
ta m i handlowem i, jak  to pierwotnie mniemano. 
Podróżu ją  oni celem  przeprow adzenia specjalnych 
stndjów  ograniczających się prawdopodobnie tylko 
do A nstr j i .

D ecyz ja  co do m ie jsca  i czasu, w k tórym  
przeprowadzone będą rokowania w sprawie t r a k ­
ta tów  handlowych, powziętą będzie dopiero później

iądają
215 — 
225.— 
280.— 
2 1 6 -

100.75
103.75 

9 7 . -
102 25
96.50 

102 25 
93 75

100. -  
93.25

50.-
4 4 -

105.— 
101. 
ia5.5<i 
9650

Wiadomości giełdowe.
L w ów  d R a  U . s ie rpn ia , (Z Izb y  h an d lo w ej.)

I .  A k c je  za  sz tu k ę .
p łacą

Koiej g an e  K ar. Ludw. 200 zł. m k. . 2 i l  75
K olej L w o w .-C se r .-J a sk a .................................. 2*2 —
Banku hypotecznego ga l. po 200 z ł w. a. 275.—
B anku k redy t, galioyjekiego po 200 zł. w. a . . 211.—

I I .  L is ty  z a s ta w n e  z a  100 z ł r .
B anku hypoteeznego g a licy jsk ieg o  67o . . — .—

5*/, . . 99.76
„ ,  ga l. 5 %  wyl. 10*/, p r . 102.75

B an k a  krajow ego 4 ’/ ,0/o !<>»• w 51 1. . - 96 —
Tow arzystw a kred . galic  5 * 1 , ..........................101.25

kredy t, gal. ziem. 4°/Q . . 95.50
kred. g a l. iiem . S ^ l o s .  w 371. 101 25 
kred. g. ziem 4 ° / ,Io i .  w 4 1 1/ ,  1. 92.75 

,  kredytow ego gai. zier> . ♦ '/,• / ,
los. w 52 1 ............................. 99.—
kred. gal. ziem . 4*|, lo». w 56 1. 92.25 

ITT. L is ty  d łu ż n e  z a  100 z ł .
Gal Z. kred . włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  47.—
Gal. Z. k red y t, w łość. (d. 5% ) 21/ ,0/ ,  . . 41—
O góla. ro ln . k redyt. ?akł. dla Gaf. i Buk.

6% lo » . w 15 l ? . t .................................. ——
IV . O blig i za  100 z ł .  

lu d em n izacy jn e  ga*i^yj. 5°/0 m k. . . . 104.—
Kom. hankn krajow ego 5 w. a. I n u . . 100.— 
Pożyczka k ra jow a z r. 1873 6 %  w. a. . . 103.50 
Pożyczka k rajow a 1883 4 ! / , % ............................94.50

V . L o sy .
Losy m iasta  K r a k o w a .............................................17.59 19.50
Losy m iasta  S tan isław ow a . . 28.50 31—

V I. M o n e ty .
D ukat h o lendersk i .............................
D ukat cesarsk i.................. .............................
N apeleondor . . . .  . . . .
P ó łim p erja ł ro sy jsk i 
Kubel rosy jsk i sreb rny  .
Bubel rosy jsk i papierow y .
100 marek niemieckich . .
Srebro za 100 z łr .........................................
K upony w srebrze  . . . ——  — -

W ie d eń  dnia 11. sierpn ia , iro d ń n a  10 m ir 40 przed 
południem . Akcje k redytow e 281 .—. A n g h '- austrjanai* . 

— , O nionbank —.— , Kolej K ar. Ludw 212 75, Ko­
lej p o in d n io w a  , K enta  papierow a — , 5° |, G alie
hip. lis ty  zast. prem. — . 4’ł ,0!, G alicy jsk ie  lis ty  za­
staw ne Bankn krajow ego 96— , 4*/,•/, gal. p o ty cz k a  k ra j. 
z 1883 r. —.— . 5*|, Gal. H ip. l is ty  zastaw ne —.— , Węg 
4*/0 ren ta  z ło ta  100 42 N apuleondor 10 0 0 - .  ftosy j. b&o 
an o ty  — Usposobi eni e lepsze.

B e r lin  d n ia  10. sie rp n ia  godzina  5 min. 40 popoł. 
R osyjs. banknoty 178—, A ie je  kredytow e 455 50, L om ­
bardy j 3 3 -  , G alicy jsk ie  88.25(?) P o iy  , i .  wschód 54.60 
A ustrj. banknoty  161 95

P a r y ż  3°/. R en ta  8 i.3 0 .
Losy cisańsk ie  123.40. Losy w ęgierskie 123.— 
W iedeń  dn ia  10. s ie rp n ia  godz. 1 m in. 45 pepoł. 

A lp iny  21-— W ęg. akcje  kr 286 50 A ngio-A ustr. 107.50, 
U nioubank 2 0 7 — , Kolej K ar. Lud. 213 —, N ordbahn 249 50, 
K olej P o łu d . 81 2 5 , K olej A lfó ld  182-—, K olej p. R b lł. 
228 10. K elej lw .-ozern. 223’— , W ęg. N ordost. 166.— .
W iedeń. Oominun. 124— , T y to n i o w e  , Ga icyj
lndem iuz. 104.25, E lbeta] 16750, W ęg. cis. losy  r. 122.50 
L an d erb an k  220 —, z ło ta  re n ta  węg. 4°/0 100 32, B ank- 
7o.r8-*n 7ł°syj. rubel p ap ie r. 1.10-'/4 L osy węgier.
122.25 Kredytow e —  t  U sposobien ie: lepsze.

5.84 
5.90 
9.97 

10 23 
1.54 
1.09 

6160

594  
6—  

10.07 
10 3 3  

1.64 
1.11 

62 30

R ubryka  ,,Kadtońłaa«“ nie pochodzi od R edakcji 
k tó ra  te ł  ład n e i odpow iedzia!no*ei za nłą. nie p rzy jm uj .

Nadesłane

K o n w e r s j ę
w ylosow anych 5*/, lis tów  zastaw nych T ow arzystw a k re ­
dytowego ziem skiego p łatnych  30. Czerwca 1887 na 4»|,*/t 
l is ty  zastawne tegoż Tow arzystw a z d o p ła tą  75 c t. nsku, 

te c z n ia ją  bez w szelkiej p ro w iz ji

S O K A L  i  L I L I E N
dom  b an k ow y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Z lecen ia  z p ro w inc ji w ykonują aię beztw łeczn i*  
bet: dolieznniB prowizji.

P o d łu g  zeg ara  lw ow skiego, od 1. ozerw ea 1887 r.

T3
= -o 00

*2. S
oo t-ęj
o- o

S.-oA  c 2  ns", o■ c ST §
bo Lwowa przychodzą:

m **
S -5"

4  ^
N 2. _  3 ORS V)

(T> «.. jp
Of?

Z K rakow a . . . .  
„ Podw ołoezysk . . 
„ Podw n i  Podzam ez.
r C zerniow iec . .

5-50
1024
10-10
10-3

9 27 
3051 „e
2-28 VI i
3-35) S-jj

11 -3n 3-58 
3-50 2-15 
3 19 
3-30

8.34
Za Zim. 
wody

Ze Lwowa odchodzą:

Do K rakow a . . . .  
„ p odw ołoczysk . . 
„ Podw . z Podzam cza 
„ C zerniow iec . , .

10-4^
6 10 
6-22 
6-20

410
iO‘251 tg ć 
10-55 } l l
1106) H

4-50
12-38
l-0£

12-22

2-25
4-08

768
Do Zim. 

wody

Przyohodzą do S ta ­
nisław owa :

Ze Lwowa 934 6-35, K 52C
Odchodzą ze S ta ­

nisław ow a :
Do Lwowa .6-36

1 t»a
i.s-s' O »/o  ®

9-35J 9-29
D o Lwowa przychodzą :

Z Ohynwa, Stryja, SUnisławowa, Husiatyna i Ła' 
weetnego pociąg osobowy godz. 1 m. 35 .

Z C hyrow a, S try ja  i Ław ocznego poeiąg  osobowj 
, godz 8 m. -'9.

Z C ‘ yrowa, S tan isław ow a, S try ja  i H u sia ty n a  po 
c iąg  osobowy godz. 4 m 35.

Z e Lwowa odchodzą:
i Do Chyrow a, S try ja , S tanisław ow a, B uczacza i Hn
| sia ty n a  pociąg  osobowy godz. 11 m. 47

Do S try ja , C hyrow a i Ław ocznego poc iąg  osobowa 
| godz. 7  m 20.

Do S try ja  i Ław ocznego pociąg  osobowy g. 6 m. 3C 
Uwaga: Godziny oznaczone grnbem i liczbam i ozaa 

1 cza ją  po rę  nocną od godziny  6 tej w ieczór do 5.59 m. ran t



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 11. Sierpnia 1887.

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

pod „Czar

Przyrządy do malowania, rysowania i pisania:
nym  psem“

JÓZEFA 1 IA M E  we Lwowie
Rynek 1. 38, we własnym domu

■ p o l e c a ,

Farby akwarelowe tuszowe w gu­
ziczkach i laseczkach.

Farby akwarelowe wilgotne w tub­
kach i muszelkach.

Farby akwarelowe płynne 
w flaszeczkach.

Farby do malowania porcelany.
Farby olejne w tubkach. 

Środki do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót artystycznych.

Płótna malarskie. 
Palety, pędzle, ołówki. 
W ęgiel do rysowania. 

Rączki, pióra stalowe. 
Linie.

Hlet składane. 
Szablony do sygnowania. 
Papier listowy i koperty. 

Przyrządy dla lakierników  
malarzy i t. p.

Pędzle.
Spachtle.

Raszyny do tarcia farb. 
Raszynkf do fladrowania. 

Papier do fladrowania. 
Patrony do ścian i podłóg.

Kompletne cenniki iwysyla na żądanie franco 
lezpłatnie.

Realność Osoba
uzdoln iona do p ro w adzen ia  w iększej p ra

do sp rzedan ia  w B rze ianaob  , b lisko1?0™0*, snki.e°  d am sk ich , m ogąca przed ło- 
, r  . . .  ™  . . .  życ odpow iednie św iadectw a zechce się

rynku  l szkol. W szelk ie  warunki taska.wie porozum ieć eo d warunków  ob- 
kor iy s tne .  A d re s :  w łaścic iel Teodorjjęcia tej posady u stn ie  lub lis tow ni*  z pa- 

K nliczkow ski w Brzeźanach . nią A nielą  G oldow ą w l r z  m y ślu , w jak
najk ró tszym  czas:e. g

łooooo:xxxxxxK

Nad g o d n ie jsza  sp osob n ość
nabyć z wolnej ręk i

R E A L N O Ś Ć

Leśniczy
na p rzedm ieścia  w M o n aste rzy łk aeh  przy 
stac ji kolejow ej. — Dom mieszkalny, bu­
dynki g o spodarsk ie  w dobrym  s ta n ie , je ­
den m órg na jlepszego  ogrodu ae sadkiem  
i sian o ięć  łąkow a e 5 m orgach. B liższa 
w iadom ość u w łaśc ic ie lk i pod a d re se m : 
A. B. p oste  re s tan te  w M onaeterzyskaoh

egzam inow any, m ający obszerną  p rak tykę  
w tym zaw odzie, jak  niem niej obznajom io- 
ny z gospodarstw em  ro lnem . posiadający  
ch lubne św iadectw a i rekom endacje  wyso- 
k> położonych osób, poszukuje posady 

Z g ło szen ia  p rzy jm uje  z grzeczności 
zak ład  litograficzny  A. K o stk iew icza  we 
Lwowie u lica  W ałowa. g

G o rz e ln ik
z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą , egzam inow any, 
z chluDnemi św iadectw am i, teo re ty czn ie  i 
p rak ty czn ie  w swym zawodzie w y k sz ta ł­
cony, poszukuje  posady. A d re s : Michał 
Lisieniecki w Swidowie , poczta  Tłuste koło
Zaleszczyk. 3218 1—2

FOLWARK
w O bertyn ie , m ający 200 m oigów  pola, 
je s t  do sp rzed an ia  pod korzystnym i wa­
ru n k a m i. W jed n y m  kaw ałku w szystkie 
pola, e odpow iedniem i budynkam i. Może 
eostać 17 000 przy hipotece. B liższa w ia­
domość n w łaśo ic ie la  S tan isław a B ursy  
w Kosowie. 3196 5—5

L. 935. 3217 2 - 3

K o n k u r s .

P
omieszkania Bkładające się z 6 , 5, 4,
3, 2 pokoi z przynależy tośc iam i, po 
koję kawalerskie^ sklepy przy ulicach
B ra jerow sk ie j, Podlew śkiego, K ąz ł 

m ierzow skiej odnajm uje Z arząd  realności
Emila Bertemillana Brajera. K azim ierzow ­
ska 37. 2294 35 —7

Fur die k. k. Armee! 

Armatur Suhwarze
nach n en este r V o rsch rift des k. k. K riegs- 
M iniB terinm s, in S ch ach te ln  u n d F la sc h e n  
a 5, 10, 20 und 30 k r nnd nsch  G ew icht 

o fferirt

W ydzia ł  Rady powiatowej w Ko­
sowie rozpisuje konkurs na posadę 
Inżyniera  powiatowego tak  dróg po­
wiatowych jako  też i gm inuych  z 
roczną nłacą 600 złr. (sześćset)  i 
ryczałtem  ua objazdy 300  z lr .  ( t rz y ­
s ta )  pła tnych w ra tach  miesięcznych 
z góry.

Mający chęć ub iugam a się o tę 
posadę wiuui podania swe zaopa­
trzyć, iż :

1. nie przekroczyli 4 0  rok ży c ia ;
2. w łada ją  językam i k ra jow ym i i 

n iemieckim ;
3. złożyć dowody odbytych stu- 

Ijów technicznych i praktyki przy 
budowie dróg;

4. dołączyć opis przebiegu życia.
P osada  ta  w pierwszym roku n a ­

daną zostanie prowizorycznie, poczem 
nas tąp i  s tab il izac ja  , jeżeli urzędnik 
wymogom służby odpowie.

K andydaci winili wnieść polania 
uajpóźuiej do dnia 31. s ie rpn ia  1881 
do W ydzia łu  powiatowego w K o­
sowie.

Z W y d z ia ln  powiatowego
Kosów, dnia 8. sierpnia 1887.

A lo is  H tlbner 
I _ i e n o . 'b e r g ,_

Dla c. Ł armii!
W edług  najnow szego rozporządzen ia  c. k 

M in iste rs tw a  wojny

Apretura (Czernidło)
do r z e m ie n i w o jsk o w y ch

p udełkach  i flaszkach po 5, 10, 20 i 
30 et., także na wagę, poleca

Ocnroiia i utrzymanie
SE wzroku!

Ważny najnowszy wynalazek
R odenstocka cen tra ln ie  toczone

s z t ł s  d i a f r a p o i e ,
B W  przez panów okulistów  uznane 

za najodpow iedniejsze

O K U L A R Y , C W I K I E R Y  
i  L O R N E T Y ,

do nabycia  praw dziw e w yłącznie ty lko  
u optyka

W E LW O W IE  
p rzy  p lacu  M arjack im ,

jako  w jed y n ie  upraw nionym  do sp rze ­
daży h an d lu  d la  Galicji 

po stałych cenach fabrycznych.

S zk ła  tego ro d zaju  są w w yrżniętym  w 
obwodzie szk ła  rowku opatrzone czar 
ną d iafragm ą, w sk u tek  czego nie do­
puszcza ją  one do fałszywego łam an ia  
p rom ien i. Sporządzone są  z n a jtw ard ­
szego i na jw y tw orn ie jszego  szkła, we 
w szystk ich  m ożebnych fasonach.

I W  Zam ów ienia na oku lary  lub  cwi- 
k iery  d iafragm ow e za ła tw ia ją  się od­
w rotnie, należy jedyn ie  p o d a ć , do j a ­
kiego eeln  m ają one służyć  , do czy 
t a n i i  lub  p racy , czy na oddalen ie, 
w ystarczy  także  podanie dotychczas 
używanego num eru, także wieku osoby

Najnowsze i najlepsze patentowane

R O D E N S T O C K A
BAROMETRY METALOWE

z podw ójną w skazów ką n iebieską 
i o p o tró jn e j ska li

dl;i gospodarzy i turystów
jako w yśm ienite  przepow iednie m eteo­

rologiczne od 4 zł. i wyżej, również 
do nabycia 

wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu

Maurycego Boscowitza
optyka i mechanika,

we Lw ow ie, przy p lacu  M arjackim . 
2297 3 - ?

-xxxxxxxxxxxxx

C Y G A R E T O W E , k tóre  prze-

Alojzy Hubner
TOTKI w yźszają pod względem  klejenia

L w ó w , u l. K a ro la  L u d w ik a  1. 13
daw niej cu k ie rn ia  B o tlendera .

Skład kawy

wszelkie inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI plac  M arjack i 1. 8.

Artura KoSeickiego J
•  pod godłem  •

U l  I  l l f  |  podrożała w mia- 
M M  A  M f  A  s ta c h portowych
■ A  A  f  f  A  Od 30  do 5 0  złr.

n a  100 kilo i w 
■ u  równej m ierze ceny dotajli  
cznie podniesione być m u s z ą ,  skoro 
t a  isze zapasy wyczerpaue zostaną. 
Doradzam zaopatrzenie się w kawę 

jeszcze po tanich cenach
i poleeam  

w w oreczkach 5-k ilow yeh  franko  
P o r to r ik o  z ie lona dobra  zł. 8.40
K o b a  zielona, bardzo dobra  „ 9.— 
C eylon p la n ta c y jn a ,  bar. dobra .  10. 
J a m a jk a  g ra b a  m ocna 
8 t .  J a g o  n a jp rzed n ie jsza

10.40
10.80

W szelkie inne tow ary  k o lon ia lne  zawsze 
p ierw szej jak o śc i i na jtan ie j, poleca

H A N D E L

S i Markiewicza
ve Lwowie, w Rynku 1. 42,

W E  L W O W I E
C h o rą żc zy z n a  1. 22. 

o trzym ał w p ro it  od producentów  z 
A m eryki południow ej 

św ieży  t r a n s p o r t

jrrflb imarii istej  w y ś m ie n i t e j  l a w y
w: i sp rzedaje  takow ą

po oenle hartownej
we Lwowie 1 kilo za 1 z lr  80 ot.

na  p ro w in c ji:
4*/, kilo 9 z łr. 15 c t. franko.
O dbiorcom  nad 50 kilo o p u st

s i M o w o  - b o r o w i n o w e  zdr o j o wi s ko ,
Zakład wodoleczniczy, 

K ą p i e l e  s ł o n e c z n e ,
przy jm uje  pacjen tó w  przez całe lato  

D r. Aleksander Medwey.

P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków  czyszczących i 
przeczyszczającycn krew  we wszelkich 
słabościach  złego przym iotu , sk ro fu ­
licznych liszajach , w yrzu tach  sk ó r­
nych i zepsuciu krw i. 1676 9 ?

Skład g łów ny w Paryżu  u p. A rth au d  
M oulin, ap tekarza  30, u lica  L ouis le 
G ran d ; we Lwowie skład  w yłączny w 
apt. p. Krzyżanow skiego obok Brygidek, 
p. W ew iórskiego daw niej N ah lika , p. 

S k lep iósk iego  , R uckera  ltd .

Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw. fabryki

OBERLEITHNERA
we Lwowie, plac Marjacki I. 8 ,  dom księcia  Pouińskiego, 

p o leca  po s ta ły c h  cen a ch  —  en  gros c t  en  d e ta li

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  - w  r o l s t i  dLSl'7’. 

Największa przędzalnia w Austrjl.
Cennik fabryczny na żądanie franco. I

w  w ie lk im  w y b o rze , t a n i o ,  p o leca

Magazyn A. Krzysztofowicza
w e Lwowie plac Halicki 2 — w  Czerniowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie usku teczn ia  fachow ym i tap iceram i , ręcząc za wzorowe i g u ­
stow ne wykonanie. W zory, zestaw ien ia  i kosztorysy w ysyłają  się ua życzenia.

Bank rolniczy we Lwowie
przy jm uje  zamówienia na

oryginalną pszenicę banatkę, żyto szampań­
skie nylandzkie, i wszelkie iu u e  produkta do jesien­
nego zasiewu i dostarcza takone po nnjumiarkowańszych

cenach. 3195 3-3
0 rychłe zamówienia uprasza

D yrek cja .

500 marek zlotem
Igdyby Grolicha maść na twarz (k rem a) nie 
usunęła  nieczystości naskórue. a t o : p ie ­
g i ,  o s tu d y , o p a le n ic  tw a rz y  i nie u trz y ­
m ała p łeć  do sta ro śc i b iałą  i m łodzień­
czo św ieżą. To me b 'an sz  ! Cena 60 ct 
G łówny s k ła d :  J . G rulieb  w B ernie (Mo­
raw a ) We L w o w i e  w ap t Z. R uckera : 
w K rakow ie u W. R edyka, w Rzeszowie 
u J. S c b a itte ra  i Sp. 1407 4 —

N a j l e p s z ą

BIBUŁKĄ na PAPIEROSY
jest prawdziwa bibuł/ca

LE HOUBLON
wyrobu fraucuskiego 

firmy Cawley A  Henry w Paryża
Przed  naśladow aniem  ostrzega  się  I

T A  B IB U Ł K A  je s t  bardzo  zalecona 
przez pp. d r. J .  P O IIL , dr. E . L U D W IG  
i d r. E . L IPPM A N N  profesorów  chem ii 
p rzy  uniw ersytecie w iedeńskim  d la  swe­
go wybornego gatunku , wolna od cu­
dze.1 in g red jene ji i bez w szelkich  p ie r ­
w iastek szkodliw ych zdrowiu.

• lA t-sm iu d i i,'*™}™-™ 1 7 , r«. Błrufir, i  f i l i i

Wszelkie potrzeby do krawieczyzny damskiej.

Nowo otwurzony handel drobiazgowy
pnd firmą

A. SEDLAK
m r  w e  L w ow ie  przy u lic y  S o b iesk ieg o  1. 9. 

poleca Szanownej P . T. Publiczności 
wszelkie potrzeby do krawiecczyzny damskiej, haftu i szy­
dełkowania, roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 
toaletow e, instrumenta muzyczne, znakomite struny i części 

składowe do wszelkich instrumentów W doborowej jakości 
* * * *  B i  » ■  I  m  B*c I  « *  I m

Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

J A S I  I H S A T O m t Z
p o le c a :

niezawodne i wypróbowane środki do 
wytępienia owadów7 domowych

m ianowicie :

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kam i w su kn iach ,  futrach 
i m eblach.

F la k o n  60 c t.

Ziółka antimolowe
do przechow ywania futer.

P u a e łk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochran ia  od moli fu tra ,  suknie , 

portiery, firanki i meble. 
S ztuka 3 ct.

Grylon
wytruwa s/.waby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 

k i , k ara lu ch y ,  p rm a k i  itp.
F la k o n  30 ct.

M IK O T O N
uiezawodny środek  do wytę­

pienia pluskw. 
F la k o n  50 c t .

Proszek perski (da lm atyck i)
do wygubienia pchał i t .  p. 

owadów.
P aczk a  5 ,  10 ct. 

F la k o n  2 0 , 30 c t.
są do nabycia w  sklepach własnych:

w e L w o w ie : przy ulicy K opern ika  1. 3, w hotelu  E u ro ­
pejsk im  plac M arjack i i przy ulicy H alick ie j  róg Wałowej.

W  K r a k o w ie :  S ukieun ice  1. 20. C zern io w cc: R vnek 1. 2.

S c

MLł,ii m a k i e :
uczennica Wortha.

N A U K A  K R O J U  Mim  ?
« IH F" ułatwionym sposobem “ł K I  

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały k u rs trw a 1 m iesiąc, codziennie  po 2 godziny . 

P rzyrządów  żadnych  nie trze b a  prócz p ap ie ru  ry su n k o ­
wego i m iary  eertym etrow ej 

K ażda uczennica w ykończa jedną suknię kom pletn ie  
i dwa s ta n ik i ,  jeden  zm niejszony, d rug i pow iększony. 

O a ł y  U  u r n  k o a a t u j a  l O  » ł r .  
Z apisyw ać się m ożna codziennie  od godz. 3 —6 popołud .

L ekcje  w dom ach pryw atnych  p rzy jm u ję  po 1 z łr. 
za godzinę od jed n e j osoby, po 1 zł. 50 c t. od dwóch osób.

SI
(■>
TT
a

■O
ft
*1

Ulica Sykstuska 1. 31. parter.
i

IOOOOOOOOO OOOOł
C. k. k on cesjo n o w a n y

uniwersalny proszek r.a trawienie 
dr. Golis we Wiedniu.

(Od 1857 a r ty k u ł  handlowy. Protokołowana firma.)
D y e ty cz n y  ś ro d e k  d o tą d  n ie d o śc ig n ię ty

w s w e j  s k u t e c z n o ś c i  na  łatw e rozpuszczenie  (szczególn ie) z t ru ­
dnością  dających  się traw ić po traw , na tra w ie n ie  ł  p rzeczy szczen ie  k rw i.  
na odżyw ienie i w zm o cn ien ie  organizm u. S k u tk u je  p rzez  to  p rzy  codzien-
nein dw ukrotnem  i dłuższem  używ aniu pośrednio  w w ielu, nawet u p o r­
czywych c ierp ien iach , a  t o :  p rzeciw  osłabionem u traw ien iu , zgadze, w zdę­
ciu w nętrzności b rzusznych, o sp a ło śc i k iszek, o słab ien iu  członków, k a ta -  

o łą  "  ‘ '  ...........................................................................

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia kom unikaeya pocztowa
pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą A r  o d ę i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy Ha v r e m a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a I n d i a mi  Zach.

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a f f l e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Tow arzystw a podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

rom  żo łądka  lub  dyspozycji do tychże, c ierp ieniom  h em o ro id a ln y m , sk ro ­
fułom , b ladaezce, żółtaczce, chron icznym  wyrzutom  naskórnym , p e r io ­
dycznem u bolu głow y, g listom  i kam ieniow i, zaflegm ieniu, p rzeciw  zako­
rzen ionem u gośćcowi i tuberkułom .

Podczas p icia  wód m ineralnych , oddaje tenże tak  p rzed  rozpoczęciem  
k u rac ji lub podczas te jże , niem niej jako  k u ra c ja  końcowa, nadzw yczajne 
usług i. Do nabycia  w w ielu ap tek ach  i d ro g eriach  a u s tr .  węg. m onarchii, 

SK ŁA D C EN TR A LN Y  : (W y sy łk a  pocztow a codziennie).

w e Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Zwettelhof),
C ena p u d e łk a  1 zł. 26 ct.. m niejszego 84 ct.

P T . Publiczność u p ra sza  się żądać w yraźnie uniwersalnego proszku 
na trawienie dr. Golis i baczyć dokładnie  na naszą firmę i protokołow aną 
m arkę ochronną 1119 b 3—6

ooooooc*

Saaylehnera źród ło  wody gorzh ie j
Bliższych objaśnień udziela J a n  M ltschek  ,  spedytor  w O derbergu , 

(1047) dworzec kolejowy. 3103 32— . ' 2
Hunyadi Janos

Z  D i l l S T I E
o Dr. FR Y D ER Y K A  LANG1ELA

balsamie brzozowym.
„R acjonaln ie  dobrane p ierw iastk i tego kosm e­

tyku są d la  p ięknej p łci u ieprzew yższonej dobroci 
i skuteczności. Do szybkiego i zupełnego  przyw rócenia 
system u skórnego po przebytej ospie, je s t ten  balsam  
jedynym  . M ED . D r. R A S P I,

W iedeń. p ro k u ra to r un iw ersy tetu .
Do nabycia  w dzbankach po 1 zł. 50 ct. we 

W iedniu  we w szystk ich  w iększych ap tek ach , również 
w ap tece F il ip a  N euste ina , I. P lan k en g . 1134b 4—? 

We Lwowie u Zygm. R uckera a p t ,  to Krakowie u W ikt R edyka ap t., 
to Koj)eceyńcach u M. R edera  ap t.

J l ln f l r i r tc  3n lji1 irif l  fu r  b i i  
Jm ttfclic  J a n t i l tE .

nintcsiim
IDłonatlid) 2 reid) ifluftrirte £>rfie.

JcDee fceft 5 0 lM fn .=  TOStr u.2B.
=  70 (He.

TOufterfiaflt źhtźftattung. gefiefnbe lliitcrhciltumpJlecutre. Snter. 
effantc Źlu fili lic nuć nflen Wcbictrn ber ilitcratiir, łlunfł u. ®iffen« 
fdjaft. 9Juv Crigiuolbcitraęe ber beilen mib beliehteiien Schriftftellct 
unb Ruuiller. — ^cDefl S>rft b re i b c jo iibeir SlunitbfiłoB en, 
moDou einc Cidjtbrucfieprobuetiou non tjeruirrragenbem SBerttje.

trjtc .£>eft ift er|'d)iencn unb luirb ju r  Slnficfit frei m i 
!E>nu8 geliefert. lloutlltn oen TO. B trątr, TO. Jcnltn u. f. ro. U. [. u  

, . g o t i n b e “ . <£iue ucue  n o o c llc  oon  j£ (fille iłt« 4

— yiboiinemcnie bei ufleii S3ud)()aubluiigen unb 'łloftaujmUen.

analizow ana przez Liebiga, Bunsena Frezenlusa , tndzież  jak o  w ypróbow a­
na i w yśm ien ita  ceniona przez znakom itości m edycyny, a to :  Bamberge- 
ra, Korany), Lornisera, Moleschotta, Yirchowa, Soanzonlego, Fauvela, Botki- 
na , Zdekauera , Kosińskiego , Chałubińskiego, Szokalskiego, Hugenbergera, 
Nussbaulna, Esmarcha, Schultzego, Wunderticha, Friedreicha, Spiegelberga 

i innych zasługu je  słuszn ie  no polecenie , jako
n a js k u t ec zn ie j s z a  i n aj n y śm .  ze wszy s t k i ch  wód gor żk ich .

U prasza  się zawsze żądać w yraźnie 3106 27—30
„ S a x le h n e r a  n a tu ra ln e j w od y  g o r z k ie j44

ażeby un iknąć tem  łam em  szkodliw ej zam iany 
Do nabycia  we w szystk ich  h and lach  wód m ineralnych  i w wielu ap tekach .

W ł a ś c i c i e l  ; Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

C- k. paten tow ane hygien iczne p rep ara ty  do racjo n aln eg o  pielęgnow a­
n ia  u stne j i zębów M ed. d r. C. M F A B E R A , lek arza  przybocznego śp. 

c esarza  M eksyku, kaw alera  o rderu  leg ii honorowej itd . we W iedniu .
E S E N C JA  do U S T  E U C A L Y P T U S ,

(prem iow ana r. 1878 w Paryżu) 
d z ia ła jąca  w yśm ienicie an ty sep ty czn ie  i an tim iazm atyoznie, a zarazem  jako 
środek ochronny przeciw  d y fte rji, n iezaw odna na bole szyi każdego rodzaju  
na n iem iłą  woń z ustnej i żo łąd k a, na  zgn iliznę zębów itp . D la  dzieci do 
p łu k an ia  p rzed  szko łą  i po szkole nad er po lecona Do odw onien ia  pokojów  

niezaw odna. Cena flakonu 1 z ł. 20 ct.
S P E C Y F IC Z N E  M Y DŁO do U ST  „ P U R ’ T A 8  ‘

Jedyne  ongi na w ystaw ie św iatow ej (L ondyn  1882) odznaczone m edalem  
nagrody , jako  n a jrac jo n a ln ie jszy  i n a jd e lik a tn ie jszy  środek  konserw ujący  

zęby. Cena puszk i 1 zł. 3133 3—24
G w a ra n to w a n e  SZ C Z O T E C Z K I do Z ĘB Ó W  P U R IT A S  

z prasow anego drzew a i chem icznie od tłuszczonych  sierei. S z tuka  50 ct.
Do nabycia wo Lwoicie w ap t. K. M ikolaseha. W ewiórskiego, Z .R u c k e ­

ra , w Tarnopolu u L. F leiB chm anna,M . K .hanego ap t., w Kopyczyńcach  u M. 
R edera , w Żółkwi u D adleca  ap t., w Przem yilu  u L . N a h lik a ,  ap t., w Droho­
byczu u J .  A iebm iillera, apt., w Pzeszowie u A. K arpińskiego, apt.

G łó w n e  b iu ro  w y s y łe k : w e W ie d n iu , B a n e r n m a r k t  3.
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Wydawca i odoowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


